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DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlow e, przem ysłowe, rolnicze itp. 
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L i s t y
niefrankowane nieprzyjm ują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

N um er pojedyńezy kosztuje 10 groszy.

Do P P . Abonentów.
Stosownie do ogłoszenia, wydajemy od 

dziśdnia Dziennik w f o r m a c ie  powię­
kszonym.

Uznaliśmy za stosowne w porządku ar­
tykułów i  przedmiotów następujące zapro­
wadzić zmiany:

Odtąd wszystkie nasze korespondeneye 
prywatne umieszczać będziemy razem, pod 
napisem: K orespondencja Czasu; wyjąwszy  
handlowe i  gospodarskie, które jak dotąd 
w końcu dziennika, iv osobnej podawane bę­
dą rubryce.

Do Kroniki miejscowej dodajemy Kronikę 
zagraniczni, rozszerzając je j zakres wia­
domościami o zajmujących i icażniejszych 
wypadkach, gdziekolwiek się one wydarzą.

Wiadomości handlowe i gospodarskie ob­
szerniej traktować, bedzie naszem staraniem.

W  końcu dziennika umieszczać będziemy 
dłuższe rozprawy polityczne, ekonomiczne, 
gospodarskie , niemające bezpośredniego z  
polityką chwilową ziciązku, lub od znanych 
nam osób nadesłane, nawet takie, które ja k ­
kolwiek niezupełnie naszym zasodom odpo­
wiednie przez wartość wewnętrzną na umie­
szczenie zasługują.

D la  tego pozwalamy sobie raz jeszcze  
przypomnieć , ze przesłane artykuły te tylko 
uwzględnione być m o g ą ,  które w y r a ź n y m  
opatrzone będą podpisem : wszakże tajem­
nica nazwiska stosownie do woli autora 
skrupulatnie zachowaną zostanie.

Dodatek Literacki zastąpiony ja k  wiado­
mo przez  Feleton, który w tym że samym co 
Dodatek do Redakcyi części politycznej 
dziennika zostawać będzie stosunku, tojest: 
ie  Redakcya jego będzie od tamtej odrębna[, 
w celu niezamykania literatury w twarde 
granice surowych następstw zasad politycz­

nych. Przyjętem  jest to zresztą w wielu cu­
dzoziemskich czasopismach , ze Redakcya 
Dziennika za Feleton nieodpowiada.

------------  llcilakcya.
Gdy pomimo tylokrotnego ogłoszenia pre­

numeraty , wielka liczba PP . Abonentów me 
zastosowała się do wyrażonej w niem ceny 
prenumeracyjnej, Administracya Czasu wi­
dzi się być przym uszoną zawiadomić, ze o- 
soby, niedosyłające zupełnej prenumeraty, 
lub spóźniające się z  przesyłką, wynikające 
stąd niedogodności, sami sobie przypisać 
zechcą.

Kraków 1 Stycznia.
W iążem y myśl z którą Rok Nowy roz 

poczynamy, ztą, którąśmy rok ubiegły skoń­
czyli. Kiedy przeto Europa czy się na no­
wo urządza czy do nowej walki gotuje, nam 
myśleć o sobie i korzystać ze sposobności, 
którą, bądź co bądź, skutki wypadków w 1848 
nam dały, aby wyjść z stanu społecznego 
anormalnego, który niewola z jednej strony 
a niedoświadczenie z drugiej zrządziły.

W  latach 1846 i 4 8  pokazała się rzecz 
niesłychana; w jednym narodzie na jednej 
ziemi, massa ludu powstała ogólnie przeciw 
tym, którzy nie tylko że podnosili sztandar 
narodowy, ale w interesie mniemanym tego 
ludu przemawiali. Ani ideał przeszłości ani 
urok wolności, ani materyalne korzyści, ludu 
tego pociągnąć niepotrafiły. Czemu? bo mas­
sy  m ają instynkt zdrow ego rozsądku , który 
im w skazuje co i kiedy je s t m ożebnem , ma­
ją  uczucie, którem odgadną, kto im przewo­
dniczyć ffodnym. Narzucili się zaś wówczas

Brodzić w rozpuście, sponiewierać się nie­
rządem , zgorszyć próżniactwem, a szukać 
odzyskania utraconej dobrej sław y w g ło ­
śnym patryotyzmie, można w klubie lub ka­
wiarni, ale wobec ludu co patrzał na na­
sze życie, co ucierpiał może moralnie lub 
materyalnie przez nasze postępowanie,' po­
trzeba czego innego, aby mu natchnąć wiarę 
i szacunek.

Pokazało się te ż , że tę wiarę i szacunek 
szlachta straciła. Niepotrzebujemy wspomi­
nać, że nie spuszczamy z uwagi wpływów 
i rządowych i najczynniejszego wówczas po­
litycznego stronnictwa, które nie pomału przy­
czyniły się do tego rezultatu, przez ustawne 
poniewieranie przeszłości i wszystkiego co ją 
przedstaw iało, zw łaszcza kiedy wartość o- 
sobista zrzadka tym wpływom mogła zadać 
kłamstwo. Aże tak było w istocie dowodzi 
rok 18 4 8 ; iedy kporwali się do kierunku 
sprawy ogólnej, ludzie nieznani albo znani 
za nadto: kiedy prócz nieświadomego tłumu 
miejskiego niewczesnem ale prawdziwem i 
serdecznem wiedzionego uczuciem, wszyscy 
niemal czuli fałsz obranego kierunku, a ma­
ło  kto śmiał mężnie stanąć przy sumiennem 
przekonaniu; kiedy opinia nieumiała odgadnąć 
ludzi wyższych, a tak, przeważne niepowsta- 
ły  indywidualności, aby opinią owładnąć.— 
Bolesny ten na nowo odkrywamy obraz. P rzy ­
zna n am  k a ż d y  zapewne, że tłumiąc żal s łu ­
szny do niektórych ludzi lub stronnictw, o 
tyle tylko o tej przeszłości wspominamy o 
ile dla przyszłości jest potrzebną nauką; ale 
tylko prawda wypowiedziana i uznana zba­
w ia, niech przeto boli jako chce; wypowiemy,
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dniczyć godnym. Narzucili się - - - . .
na przewodników ludzie (zaw sze uznamy w y- a gdyby obcy chcieli ztąd czerpać przeciw 

■ ~ ' • ’  *-..... -K - —  nam dowody, to mamy dla nich ła tw ą odpo­
wiedź bo nawet na tyle odwagi i trafności 
politycznej co u nas, zdobyć się nie mogli

jątki) bez zdolności umysłowych a -wartości 
moralnej, których instynkt ludowy przeczuł i 
odgadnął.

jak 18 kwietnia, 15 maja i 6 października 1848 
dowodzi. Ujednych przeto, zupełne było u nas 
niewytrawienie i dzieciństwo polityczne, u 
drugich fałsz moralny, kiedy słow a i czyny 
kłam ały przekonaniu. A  tutaj zapytamy 
czy przedajnym jest ten tylko, co zdanie 
swoje z kruszczem waży? Co do n a s , uwa­
żamy za równie przedajnego tego co mone­
tą poklasku, groźby albo kaźnią opinii da się 
przekupywać. Dla tego mimo różnicy zda­
nia, mamy nieskończenie wyższy szacunek 
dla niektórych ludzi co w przeciwnym nam 
stali obozie, ale ze szczerem choć jak ro­
zumiemy błędnem sumieniem, aniżeli dla 
tych istot połowicznych, co miotane obcym 
wpływem stojąc W rozbracie z przekonaniem 
staw ały się cudzych celdw i namięfności na­
rzędziem. Rok przeto 1848 n ie p o d n ió s ł  0 -

świeceńszej klassy w oczach ludu: a pyta­
my co to są klassy oświeceńsze lub histo­
ryczne, za któremi nic w narodzie nie stoi? 
Aby się zlać z ludem, nie dość ustawnie mó­
wić o jego prawach, należy zrozumieć in- 
stynkta ludu, a instynkta ludu naszego są 
porządkowe i hierarchiczne: należy przeto 
zająć stanowisko przewrodców w gminie, u- 
rzędowe w rozmaitych gałęziach służby kra­
jowej-

Podaje do tego sposobność nowa organi- 
zacya prowincyi, w której każdy uzdolniony 
winien zająć miejsce. Doświadczenie uczy, 
iż kiedy w jakimkolwiek narodzie klassa pe­
wna obywateli w yłączy się lub wyłączoną 
zostanie od sp raw  publicznych p rzez kilka 
pokoleń, karłow acieje, traci i wpływ7 i po­
gląd wyższy. P ra w d a , nie naszą to było 
winą po rok 1 8 4 8 : dzisiaj, kiedy jak  rozu­
miemy równouprawnienie staje się prawdą, 
kiedy jak  uważamy młodzież nasza bierze 
się do pracy szczerze i z zapałem , dzisiaj

W szystkie zegary, jedne po drugich, w ydzw oniły  
jedynastą godzinę w nocy; książka leżała  p rzed e- 
mną otwarta—  św ieca dogoryw ała —  a jam siedzia ł 
z g łow ą  opartą na obu rękach , z przymruźonemi 
oczym a , na p ó ł śn iący , na p ó ł czuw ający, a ca ł­
kiem rozmarzony myślami.

0  czem że m yślałem , a raczej m arzyłem ?
Sam n iew iem , i trudno byłoby mi zdać sprawę 

sobie lub komu.
Najpewniej b y ł to ów  stan n iesk reślon y , o któ­

rym Jean Paul powiada:
W  człow ieku  budzi się w ielk ie pragnienie n ie -  

spełniające się n ig d y ; w ym ień mu w szystk ie ucie­
chy i rozk osze , je szcze  nazwiska temu pragnieniu 
nieznajdziesz. A jednak budzi się ono w  piersi ile ­
kroć czasu majowej nocy spojrzysz na p ó łn o c , lub 
ku odległym  górom, lub kiedy księżyc Świeci, nie­
bo gwiazdami zasiane, lub kiedy się czujesz bardzo 
szczęśliw ym . Ono to podnosi naszego du cha, lecz  
z bólem; jak to coś, co epileptyka podrzuca do g ó ­
ry. Pragnieniu temu niema w  języku żyjących na­
zw iska; struny i tony duszy w ygryw ają g o ;  a stę ­
skniony duch zanosi się od p ła c z u , i niem ogąc się  
utulić, łkając tylko pow tarza: W szy stk ieg o , w szy ­
stkiego ini niedostaje! —

Kto w ie — w tej chwili gdyby się nagle z iśc iły  mi 
najpiękniejsze m arzenia, najw eselsze obrazy— gdyby  
złota  w róciła m łodość —  z siłą  żądz i siłą  u ży c ia , 
gdyby cała or°g a  usła ła  się wieńcam i —  niewiem  
czy bym n ietęskn ił, czyby duch mój n iezanosił się  
Qd p łaczu , kwil^c ża łośn ie: w szystk iego  mi n ied o-
sta j 6 ! __

•  W szystk iego! w szystk iego!...
D uszno! ponuro i ciem no!
Otwieram okno—  całun śn iegow y pow lók ł ziem ię 

i dachy —  niebo bez gwiazd i takie n iskie jakby na 
dachach się sparło.

P ociągnąłem  pełną piersią, }ecz  " ieznalazłem  tam 
w ięcej powietrza, jak w  ciasnej komnacie....

Rozumiem czem u się  duch zaparł w  naturze— to 
półstólecia  k o n a !! ..  Całun tkany z z ło ty ch , pro­
miennych, jedw abianych, krwawych, konopnych i bru­
dnych nici skończył się  —  czółenko przeleciało raz

ostatni po w arsztacie czasu— i robota na raz usta­
ła  — bo oto półw iekow a przeszłość p o łoży ła  się do
snu i nakryła całunem.... . . . .

W idzę ją — u w ezg łow i jej św ieci piecioprom ien- 
na Napoleońska gwiazda— piers w Ydęła w ielka pró­
żn ia , a n og i po kolana zbryzganc w  krwi i b łocie.

Nad g łow ą  w  brylantowych rysach miga jakaś 
postać niew iasty zwiastująca w yrocznię, dwoistą, o -  
bosieczną— a nad stopami uno?1 S1|  potworne sp e ł­
nienie w yroczni, ale w  drugiej po łow ie.

W iatr pociągnął od starych murów zam kow ych, 
s iln y , aż zatrząsł sercami dz"'or.ow—  a znim k łąb , 
jakby dantowskich duchów «lSk0 Przesunął się po
ziemi...

B yłlito p łód  rozmarzonej w yonrazni?—  niewiem , 
lecz  zdało mi się w  tłumie lYm rozpoznać twarze 
napiętnowane ogromem cierpie n , w  których oczy  
św iec iły  jak karbunkuły, choc>aż niejeden m iał pierś 
lub czaszkę na skroś przesz}1? ’ 1[ błękitną przepa­
skę na szyi.... Na chw ilę zatriYnlal1 się przedetnną... 
w łos stanał mi na g łow ie  ^  sadziłem  bowiem że  
zw ietrzyw szy śmiertelnika kt"rY w dziera się w  ta­
jem nice świata duchów , wy"'1’? na nim swój gniew. 
Pamiętny przygody Danta, ^ w id z ą c  obok siebie 
mantuańskiego p iew cy coby ,nl? 'J |P ar  ̂ sw ą potę­
gą, zachw iałem  się i cofnąłe18- Aż oto /edna po­
stać, bielsza nad inne oddzie|lla s*ę z tłumu i pod­
latując bliżej, ukazała mi dop1®™ znajome oblicze... 
włos* d łu g i— jasny— wejrzenie bfękitne, i kilka kro­
pel rumianych na czole....

—  Tyźeś-to ? — wyrzekłem mim°wolne.
— Jam jest— jęknął cichym głosem  jak szm er li­

ści.... jeś liś  mię poznał, wieSZ nl0Je dzieje na ziemi.
N ieste ty !
Po drugiej stronie groPu ta sama w alka, ten  

sam trud.... W idzisz tę chmuf? - - tu w skazał jakby 
na kłab czarnego dymu wyrzu<ronęgo  przez wulkan 
lub pożar.... to obóz nieprzyjzclelski— same szatany 
pierw szego rzędu; one to wa1*1 Podszeptują z łe  my­
śli; zwątpienie,* upadek serc, eg0 |zm, hołd  celom  zmy­
słowym*, w szystk ie nędze natury cz łow ieczej są ich 
podżegań ow ocem  —  opatrzeń1 . d ługiem i sk rzy d ły , 
niew yczerpani w fortelach , mają nad nami jeszcze  
przew age l ic z b y , i gorszą nad w szystko pomoc 
w w aszych słabościach i ułom ności.... Na kończynie  
konającego p ó ł w ieku stoczyl'smy zaciętą walkę....

—  Któż w y gra ł?
—  N ierozstrzygn ięta— jak w szystkie nasze walki 

1 M usiałem  spojrzeć nań z bolesnem  politowaniem,

bo w ręcz odgadł w zruszenie moje i m ów ił....
Na to skazani jesteśm y— niedziwuj się, ani nas 

żałuj.... ale jeże li ogniwa naszych uczuć przechodzą  
przez twoją duszę —  wstań i pójdź zemną.... N ie -  
miałem s iły  oprzeć się temu w ezw aniu , które było  
raczej pociągnieniem  tego  tajemnego łańcucha, niż 
w ezwaniem .... i w ybiegłam  na ulicę, którą zasypy­
wała śnieżna zamieć....

N iew iem  co kierow ało mojemi kroki, d o ść , że 
śród zadymki przemykając się ulicami m iasta, zna­
lazłem  się  pod skałą W awelu.:.;

W iatr się uciszył.... niebo w ypogodzone strzelało  
w szystkiem i gwiazdami— a ja —  podobien podróżni­
kowi odbieżonem u od przew odnika, rzuciłem  n ie­
spokojny wzrok po obłokach i po ziem i, szukając 
tego który mię przyw iódł.

A le n iebyło  nikogo....
— Piękna rzecz! pom yślałem , trzeźw iąc się po­

woli. Otóż zamiast przepędzać Sylw estrow ą noc przy 
szklance c iep łego  ponczyku, w yleciałem  jak szalony 
z domu, narażając się na przepędzenie reszty nocy  
na odwachu.... Cóż ja tu p oczuę?  ach wracajmy 
czem prędzej, a chyłk iem , żeby gdzie z runtem się 
niespotkać oko w  oko.... I już chciałem  kopnąć się 
dobrym kłusem , gdy taką niem oc uczułem  w nogach, 
że z miejsca ani spdsobu—  podobnie jak w e  śnie 
gdy cię kto g o n i, a ty uciekać nieum iesz —  Upada­
jąc pod ciosem  tego n ieszczęścia , pow aliłem  się na 
ziem ie.... a raczej oparłem  o kaw ał skały tworzącej 
pokład W awelu....

Jak już m ó w iłem , na dworze było  prześlicznie i 
jasno, jaskrawo niby na jutrzejszy mróz —  a cisza 
taka av pow ietrzu , że  jak mówi śpiewak sonetów  
krym skich:

....usłyszałbym  g ło s z Litwy....
I jam się coraz wiecej wsłuchiwał w tę c iszę , 

która jakby* w odchłań bezdenną ciągnęła mię w szy -  
stk>emi zmysłami, a kiedym coraŁ głębiej tonął, 
wcielał się w nią, tem coraz większy gwar i szum 
i sykanie rozróżniałem wyraźnie....

Owe sykanie co się w  grobach sły szy  
Jest objawieniem, hymnem, pieśnią ciszy.

Z razu w ziąłem  to za jakieś niesforne g ło sy  po­
chodzące z zamkowych koszar: żo łn ierze  biesiadują 
oczekując przyjścia N ow ego Roku.... L ecz nie! ucho 
przyłożyłem  do skały i niew ątpiłem  że te g ło sy  w y­
dzierały się  z wnętrza góry tak w yraźn ie, tak
czasem  b lisk o — jahhy mię tylko lekka dzieliła  za­
słona od ca łego  tego zgiełku....

A  zg ie łk  ten — to nie nasz krakowski dzisiejszy:

%'3

to ruch, turkot hałas i życie w ielkiej stolicy... N ie­
kiedy słychać b yło  ryk homeryczny jakby dziesię­
ciu tysięcy  m ęźy. Znów tentent kopyt stutysięcznej 
jazdy— śpiew y pobożne zm ieszane z w eso łem i— sur­
my i k otły  w ojenne jakby ogłaszające tryumfy.... a 
wszystkiem u tow arzyszący c ią g ły  chrzęst zbroi i 
dzw onienie szabel.... z

Jak zg łod n ia ły  żebrak nasłuchujący pod drzwiami 
sali biesiadnej —  tak ja całą duszą tonąłem  w tej 
w rzaw ie podziem nego świata...,

Z razu niezrozum iałem  nic z tego  zg ie łk u , w szy­
stkie od głosy , dźw ięki, krzyki, w yrazy, m ieszały się  
jak tłum masek na maskaradzie —  ale w schłuchując  
się coraz głęb iej i uw ażniej, pow oli rozplątywałem  
zamęt, i sz czeg ó ły  za czę ły  dla mnie przybierać po­
wab osobnej ca ło śc i  I tak , śród grzmotu kopyt
po brukach, w yraźnie słysza łem  hymn „Boga Rodzi­
ca" śpiewany przez g ło sy  brzmiące jakby wychodzi­
ły  z piersi stalow ych.... P ieśń ta miała coś dziwnie 
uroczystego i spok ojn ego: wyobrażam sobie i e  mę­
czennicy, co szli umierać na stosach —  takl hymn  
musieli śpiewać.... W  drugim uchu, jakby na prze­
korę, zabrzęczał mi dzisiejszy skoczny marszyk w y­
grywany p r z e z  f a j f r ó w  i  doboszy przy którym bataliony
biegną w  ogień.... Ten kontrast zabawił mię... i b y ł­
bym się  w  duchu oddał porównaniu wypadającemu  
w cale nie na korzyść naszej muzyki w ojskowej —  
o-dyby nie jakiś głos nadzw yczaj męzki i porywa­
jący, uwagi mojej n ie ściągnął.... To mówca! sena­
tor! widać, u  stóp tronu coś przekłada.... ciska ar- 
aum enta, a każdy argument jakby gotow ych tysiąc 
m ieczy.... a dom ów ienie—jakby O ssę i Pelion rzucił 
na g ło w ę  majestatu.... m yślałem  że tron strzaskany 
s łu ży  mu już za podnóżek; aż oto z tronu c ich y , 
n isk i, g ło s  się odzywa.... a taki m iękczący , że ów  
butny orator, co sercam i jak piłką rzucał— co miał 
za sobą oklask i gotow ość tysiąców  tysięcy , korzy 
czo ło  przed panem i butę swoją składa pro  p u b li­
co bono.... Szczytny mówco! pokazałeś się praw­
dziw ie w ielkim — w  pokorze.

A tam że— co za gwar? dziwne języki! Zapuszczam  
słuch, wytężam  —  dolatują mię s ło w a , myśli-... nic 
nierozumiem —  istna w ieża bąbel! Jacyś to m ędrcy  
być muszą bo rozprawiają d ługo szerokc i ciemno 
cytując każde słow o  zkąd w zięte , jaką pow agą zbroj­
ne.... S łow a te wzniecają spór między doktorami; bo 
oto lżą sie i sromocą....* Brzydki obraz!... szukajmy 
innego.... Mam go.... to zapewne świątynia pańska.... 
bo jeden  g ło s  tylko nieporównanej słod yczy  rozle­
ga sie.... Kaznodzieja mówi z ambony.... po p ier-
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nałoży zdobywać posady, zrobić rozbrat z do- 
11111 wym pokojem lub lenistwem, a poświecić 

służbie publicznej. K iedy Prusy zajęły  
j > r 1 7 9 4  W arszaw ę, wiadomo jak ówcze­
sna złota młodzież oddała się czy z rozpa­
czy czy z lekkomyślności zbytkom i rozpuście, 
ale się obmyła z tego skażenia chrztem krwa­
wym w pamiętnych latach 1 8 0 9  i 1812,

P rzyszła  też następnie organizacya K s. 
IV irszawskiego i Królestwa Polskiego. Ci 
s i ;i ludzie zajęli pierwsze stanowiska poli— 

me i administracyjne: ztijd ta część kra- 
labyła wprawy w życiu publicznem, w y­
ła  ludzi zdolnych do wszystkich urzędo­

wych czynności, zfąd po dziś dzień w Kró­
lestwie Polskiem najwięcej napotkać można 
politycznej wytrawności. Podobnie będzie i 
11 nas. Ani wątpimy, iż Namiestnik kraju 
żadnej zdolności nieodepchnie, ale rzecz pro­
sta , iż potrzeba aby ta zdolność była  isto­
tni- Gdyby w wyższych sferach rządowych 
istniały czego nieprzypuszczamy dawne u- 
przedzenia, to pozwolimy sobie przypomnieć, 
iż jest w człowieku naturalny do czynności 
pi ped, który jeżeli nieznajdzie sfery godzi-  
wej, jawnej, wzniosłej, zwróci się wewnątrz, 
nurtować będzie po głębiach i objawi się 
w knowaniach zawsze inimo przewagi siły  
niebezpiecznych dla rządu, zgubnych dla nas. 
Nnizatrudnić tylu s i ł  żywotnych, upokorzyć 
... Iność narodową pominięciem znakomitych, 

łających w ładzy  rękojmią zdolności; nie- 
1 . toby sprawiedliwie a więc niebyłoby poli—

( znie. Zawdzięczamy Monarsze wybór 
naczelnika Rządu krajowego, — pragniemy 
zawdzięczyć Ministeryum równą w wyborze 
hierarchii administracyjnej isądowej oględność. 
W  nadziei, iż i obywatele swemu odpowiedzą 
powołaniu i w ładza uwzględni sprawiedliwe 
nasze życzenia, wstępujemy w rok obecny,

O b ra z s ta n u  W . Ks. P ozn ań ­
sk iego  tv c iągu  ro k u  1850.

I.

W  przeszłym  jeszcze miesiącu przysła ł 
11 korespondent Poznański szereg artyku­

ły; w, zawierających obraz W . K sięstw a P o -  
, ańskiego przy końcu roku 1850 . Jeżeliśmy 
tej szacownej i użytecznej pracy dotąd nie u- 
mieścili, było to jedynie dla tego, aby nowych 
naszych Abonentów nie pozbawiać ciągu tego 
rocznego sprawozdania.

Z  końcem  roku, m y ś l ę ,  ż e  nie  b ę d z ie  b ez  in­
teresu  dla c z y te ln ik ó w  w a s z y c h ,  i ż e  nie  p r z e ­
k r o c zę  z a k r e su  o b o w ią z k ó w  k o r e sp o n d en ta ,  d a ­
j ą c  krótki ob ra z  ż y c ia  K s ię s t w a  n a s z e g o ,  w  c i ą ­
g u  u b ie g ł y c h  d w u n a stu  m ie s ię c y ,  tak na polu 
p o li ty czn y m  jako  i l i t e r a c k im , nie pom ijając  r o z ­
w in ię c ia  s i ę  m a tery a ln eg o  i ogóln ie  m oralnego.  
P o d o b n y  p r z e g lą d  w s t e c z n y  lub rach u n ek  s u ­
m ie n ia ,  z r o b ion y  z  w s z y s t k i c h  p row in cy j  n a ­
s z y c h  , c h o ć b y  ty lko  taić krótki i n ie d o k ła d n y  
jak n in ie j sz y  b ę d z i e ,  d a łb y  nam c i e k a w y  i n a ­
u c z a ją c y  o b r a z  o g ó ln eg o  p o ło ż e n ia  kraju . Obli­
c z y w s z y  s i ę  z  p o s tę p e m ,  k tóry śm y  w  jak im  k ie ­
runku z r o b i l i ,  j a k o - t e ż  z  b łęd a m i w  które tam 
lub tu p o p a d liśm y ,  ła t w i e j  m o g l ib y śm y  z n a le ź ć  
gruąt w ł a ś c i w y  do d a ls z e g o  d z ia ł a n ia ,  do d a l­
s z e g o  r o z w in ię c ia  s i ł  m ora ln ych  i m ateryalnyeh  
o z b i ty c h  c z ą s t e k  o g ó łu .

P o c z ą t e k  roku o b ecn e g o  z a s t a ł  K s i ę s t w o  P o ­
zn a ń sk ie  pod w z g lę d e m  p o l i ty c z n y m ,  mniej w i ę ­
cej w  p o ło ż e n iu ,  jak ie  mu ru c h y  n iem ieck ie  z  r. 
1 8 4 8 g o  n a d a ły ,  to je s t  na w e w n ą t r z  z  c ią g łe m  
parciem germ an izm u  o f icya ln ego  i n ieof ieyalnego ,  
z k tórym  o k a ż d ą  p ię d ź  z i e m i ,  o k a ż d y  p raw ie  
k a w a ł e k  ch leb a  w a l c z y ć  p r z y c h o d z i ; z  linią d e -  
m a r k a c y jn a ,  w i s z ą c ą  nad krajem ja k  m iec z  D a -  
m o k le sa ,  u p ięk n ion ą  j e s z c z e  różnem i projektami  
r o zsza rp a n ia  c a ło ś c i  p r o w in c y j ;  na z e w n ą tr z  
z  gronem  p o s ł ó w  p o l s k ic h ,  na obcym  B e r l iń ­
skim s e j m ie ,  k tó r z y  ż a d n e g o  s t a n o w is k a  bez  
w a lk i  n ie  o p u s z c z a l i ,  z  k tórych  w a lk  p r z y  k o ń ­
cu 4 8 4 9 g o *  z a w s z e  m a te r y a ln ie ,  nu m eryczn ie  
p o b ic i ,  m oraln ie  z w y c ię z c a m i  w y c h o d z i l i ,  l l e -  
p r ezen fa cy a  ż y c i a  n a s z e g o  p o l i t y c z n e g o ,  w c i e ­
lona w  g ro n o  n a s z y c h  p o s ł ó w  B er liń sk ich ,  z a r a z  
na p o cz ą tk u  t e g o  roku, do bardzo  w a ż n e g o  po­
ło ż e n i a ,  do s t a n o w c z y c h  d e c y z y j  i c z y n ó w  p o ­
w o ł a n ą  b y ł a .  W  s ty c z n iu  roku b ie ż ą c e g o  k oń ­
c z y ł a  s i ę  r e w iz y a  k o n sty tu cy i  pruskiej; w  ch w il i  
u k o ń cz en ia  d z i e ł a ,  rząd  w n ió s ł  projekt n o w y c h  
m odytikacy i,  od k tó r y c h  p r z y ję c ia  jak  np. dz ie  
d z iczn e j  I z b y  p a r ó w ,  e g z y s t e n c y ą  u s t a w y  z a le  
żn ą  u c z y n i ł ;  N e m e s i s  h is to r y c z n a  w y w y ż s z a j ą c  
ty ch ,  k tóry ch  p o n i ż a ł a ,  w  dumnej a r c y g e r m a ń -  
sk ie j  I z b i e ,  kw^estyą ż y c i a  lub śm ierc i \ o n s t y -  
tu cyon a l izm u  w  P r u sa c h ,  od kilku g ł o s ó w  s z c z u ­
p łe g o  g ro n a  p o lsk ich  p o s ł ó w  z a le ż n ą  u c z y n i ła .  
Grono p o s ł ó w  po lsk ich  z  w y ż s z e g o  s la n o w is k a ,  
jak c h w i lo w a  o p o z y c y a ,  o b a len ie  teg o  lub o w e  
go m inisteryum , na r z e c z  s ię  z a p a tr u j ą c ,  u c h w a  
l i ło  w  k w e s t y i  tej b iernie s i ę  z a c h o w a ć ,  a  tą 
biernośc ią  c z y l i  w s tr zy m a n iem  s ię  od g ł o s o w a ­
n ia ,  w ie lk ą  a f i irm acyą  p o s t a w i ć ,  to j e s t  d o z w o ­
lić u sta len ia  s i ę  i z a p r z y s i ę ż e n ia  k on sty tu cy i  
w  P r u sa ch ,  k tóra  c h o c ia ż  d z iś  nam w b r e w  p r z e -

d a w n e  p r z y m ie r z a ,  d a w n e  nam n a js z k o d l iw sz e  
w ę z ł y  i s to su n k i ,  p r ęd ze j  c z y  później rozb ić  s ię  
m u szą .  Z a l e d w i e  gron o  p o lsk ich  p o s ł ó w  tak  
św ie tn ie  w y s z ł o  z  tej k w e s t y i ,  n a d e s z ł a  ch w ila  
z a p r z y s i ę ż e n ia  k o n s ty tu c y i ,  c z e g o  oni u c zy n ić  
nie m o g l i , bo n i e z a w ie r a ła  g w a r a n c y i  n a sz y c h  
p ra w  n a r o d o w y c h ;  odm ów ili  w ię c  p r z y s i ę g i ;  
złoży li^  in  c o rp u r e  m an d aty ,  w  d ek la r a c y i  jednak  
oddanej do lask i  m a r s z a łk o w s k ie j ,  o z n a c z y l i  ró­
żn ice  p o s ł ó w  w y b r a n y c h  do r e w iz y i  konstytu  
c y i , a  z w y k ł y c h ,  na z w y k ł e  leg is la tu ry  p o w o  
ł a n y c h ,  cz em  z o s t a w i l i  k r a jo w i d r z w i  w ch o d o  
w e  do r e p r e z e n t a c j i ,  której c h w i lo w o  g o  po­
zb a w ia li .

c i w n ą ,  bo p r a w a  n a s z e  p r z e k r a c z a j ą c a ,  s ta ła  
s ię  j e d n a k ż e  i s t a ć  s i ę  m u s ia ła  s k a ł ą ,  o która

P o  w y j ś c iu  p o s ł ó w  n a s z y c h  z  I z b ,  j e s z c z e  
d w a  r a z y  k w e s t y a  P o z n a ń s k a  b y ł a  na p o r z ą d ­
ku d z ie n n y m : r a z ,  p r z j z w o l i ł y  I z b jr r zą d o w i  
w  r a z ie  p o tr zeb y  w c ie le n ie  r e s z t y  K s i ę s t w a  do 
N ie m ie c ;  drugi ra z ,  z a w i e s i ł y  w  K s ię s t w i e  or­
d y n a c j ą  p o w ia t o w ą  i p r o w in c j o n a ln ą ,  c z y l i  o d ­
m ó w iw szy 7 nam o d ręb n o śc i  w  k o n sty tu cy i  p a ń ­
s t w a ,  z a r a z  p rzy  innej sp o so b n o śc i ,  odrębności  
k o n iec zn o ść  w y r z e k ł y .  J e d e n  z  gron a  p o s łó w  
polsk ich ,  dep . C ie s z k o w s k i  n ie  b ęd ą c  już  w  I z ­
bie, a za tem  nie m o g ą c  z  trybuny p ra w  n a sz y c h  
bronić ,  u c z y n i ł  to w  zn akom itym  l iśc ie  o tw artym  
do I z b y  l e j ,  g d z ie  te  s p r z e c z n o ś c i  d z ia ła n ia  im 
w y k a z a ł .  O statn ie  d w ie  c z y n n o śc i  p o s ł ó w  n a ­
s z y c h  ż w a w e  d j s k u s s y e  w  kraju wry w 'o ła ł y ,  
co do b ierności z a c h o w a n e j  w  k w e s ty i  I z b y  p a ­
ró w , k tóra  to b iern ość  ch w ilow To b y ł a  p r z y c z y ­
ną z w y c i ę z t w a  R zą d u .  Opinia pub liczn a  na d w a  
p o d z ie l i ła  s i ę  o b o z y ,  i w  p ie r w sz e j  ch w il i  m a ła  
jej ty lko c z ą s t k a  p o j ę ł a  d a lek o  s i ę g a ją c e  sk u t­
ki tej , z e  tak p o w ie m ,  biernej afflrmaej'i p o s ł ó w  
n a sz y c h .  Co do odmowny p r z y s ię g i  na k o n s t y -  
tu c y ą ,  c a ł y  kraj j e d n o g ł o ś n ie  krok ten p o c h w a ­
l i ł  i u z n a ł .  R ó ż n ic a  zd a ń  stanow czo  s ię  jed n ak  
w y k a z a ł a  i do ż w a w e j  polem iki p r z y c z y n ą  by­
ł a  w  k w e s t y i ,  co dalej w y p a d a  r o b ić :  w y b ie ­
rać  c z y  n ie w y b ic r a ć ;  a  w r e s z c i e  c z y  ty ch  s a ­
m ych d e p u to w a n y c h .  M im o k r z y k ó w  i d ek la ­
m a c ją ,  z d r o w y  sąd  o g ó łu  kraju p r z e m ó g ł ;  w s z y ­
s c y  w z ię l i  u d z i a ł  w  w y b o r a c h , i byli d ep u to ­
w a n i p r a w ie  ogó ln ie  na nowTo w yb r a n em i zosta l i .  
W z ię c i e  s i ę  p o s ł ó w  naszj 'ch  w  d w ó c h  w y ż e j  
w spom nion j cli k w e s t y a c h ,  tak a r c y - t r u d n j  ch a 
w a ż n y c h ,  ś c i s ł a  ich so l id arn o ść  i n ie z a le ż n o ść  
od s tron n ic tw  n ie m ie c k ic h ,  z u p e łn e  uznan ie  s ta ­
n o w c z e  p o s tę p o w a n ia  ich p r z e z  k r a j ,  s ą  n ie z a ­
w o d n ie  w ie lk im  p ostęp em  w  ż y c iu  p o litycznem  
K s ię s t w a  o b ecn eg o  roku. T a  ś c i s ł a  k o n s e k w e n -  
c y a  i j e d n o ś ć  kraju  z  sw era i reprezentantam i,  
u c z y n i ł a  j e d y n ie  m o ż l iw ą  d e k la r a c j ą  w  Izb ie  
2 e ]  p o s ł ó w  n a s z y c h  na ostatniej ses .śy i se jm o­
w e j ,  przed  p r z y s i ę g ą  na k o n s t y t u c j ą ,  d ek la ra ­
c j ą ,  która w s z y s t k i e  p r a w a  n a s z e  z a s t r z e g a ją c ,  
u ła t w ia  na z a w s z e  p o ło ż e n ie  w s z y s tk im  p r z y ­
s z ł y m  p o s ło m  n aszy m  na sejm  B e r l iń s k i ,  tak  
d łu g o  ja k .b ę d z ie m y  mieli n i e s z c z ę ś c i e  tam że  s e j ­
m o w a ć .  Z e  podobna d e k l a r a c j i  i w  Izb ie  l e j  
z ł o ż o n ą  b y ć  nie  m o g ł a ,  z u p e łn ą  j e s t w iną d w ó c h

jej p o lsk ich  cz łon k ów ',  k tórzy  s t a n o w c z o  nie u -  
s łu c h a l i  w o l i  r o z są d n e g o  o g ó łu  k r a ju ,  i kilka  
razy7 im oń aro w a n p go  mandatu nie przyję l i .

O prócz s e jm ó w  B e r l iń sk ic h ,  m ieliśm y w' tym  
roku i na parlam encie  niem ieckim w  E r tu r c ie  po l­
sk ie g o  d ep u to w a n e g o .  G d y  w y b o r y  do E rfu rtu  
n a k a za n e  b y ł y ,  w n ie ś h  p r z e c iw  temu d e p u to w a n i  
n asi w  B er lin ie  w n io se k  do I z b y  I I ; mimo ś w i e ­
tnej obrony, w n io s e k  p r z e p a d ł ;  kraj n a sz  m ia ł  
k on ieczn ie  w y b ie r a ć .  O rgan n a s z ,  n a ten cza s  
j e s z c z e  e g z y s t u ją c y ,  D y r e k c y a  L ig i ,  w ie r n y  tra­
d y c j i ,  n a k a z a ł  k ra jo w i  w s tr z y m a n ie  s i ę  od  
w y b o r ó w  na parlam ent n ie m ie c k i ,  z  w y ją tk ie m  
jedn eg o  o k r ę g u ,  by  jed en  d e p u to w a n y  p o lsk i  
w  E rfu rc ie  p r z e c iw  w yb o rom  u n as  i n iep ra ­
w nem u wycieleniu K s i ę s t w a  z a p r o t e s t o w a ł .  I  to 
jako p o stęp  p o li ty czn y  z a p is a ć  m usim y, ż e  ó w  
nakaz l iy rek e j ' i  L ig i  tak ś c i ś le  w y k o n a n y m  z o ­
s t a ł ,  ż e  na p o w ie r z c h n i  K s ię s t w a  by jed en  w y ­
borca polski na terminie w y b o r c z y m  s ię  nie s t a ­
w i ł ,  z  w y ją tk iem  okręgu  w y b o r c z e g o  ku temu  
w s k a z a n e g o , g d z ie  z n o w  w s z j ’s c y  w y b o r c y  s ię  
s ta w i l i  i T . U z ia ły ń s k ie g o  o b ra l i ,  k tóry  w  E r ­
turcie protest n a sz  z a ł o ż y ł ,  a w  p iśm ie  s w e m  
do w y b o r c ó w  po z ło ż e n i u  m a n d a tu ,  p ro rocze  
wTy r z e k ł  s ł o w a  w  parlam entach  n i e m i e c k i c h ż e  i 
on d z ień  j e d e i  |  z a s ia d a ł  na B a lta z a r a  b ies iad z ie ."

D en iark acya  od lat d w ó c h  tak s t a n o w c z o  z a ­
g r a ż a ją c a  K s i ę s t w u , z d a je  s i ę  c a łk ie m  z a n ie c h a n ą  
z o s t a ł a 5 a le bo też  nie niajćj do c z e ^ o  w c ie l i ć  
nie ty lko c a ło ś c i  a le  i c z ę ś c i  K s ię s lw - a ,  g d z i e ż  
b ow iem  d z iś  s ą  N ie m c y  jako ta k ie ?

R ó żn e  też  z a s z ł y  zm ia n y  w  tym roku w7 w y ż ­
sz e j  adm inistracjo  K s ię s t w a ,  ja k o  to n a c z e ln e g o  
p r e z e s a ,  kom endanta fo r tecy  e c t . ; o p rócz  j e d n a k ,  
ż e  zabran o  nam bardzo  n ie p r z y c h y ln e  o so b is to ­
śc i ,  ż a d n e g o  to inn ego  p o l i ty c zn eg o  w p ł y w  u na  
kraj nie w y w a r ł o ,  a n o w o  p rz y b y li  s ą  jak z w y ­
kle cu d z o z ie m cj7, n ie  P o la c j7.

D w a  g ł ó w n e  n ie b e z p ie c z e ń s t w a  z a g r a ż a ł y  
K s ię s t w u  p o li tyczn ie  w  c iąg u  b ie ż ą c e g o  r o k u : 
najprzód m ilczen ie  r ó w n a ją c e  s i ę  za p r z e c z e n iu  
p ra w  n a r o d o w y c h  K s ię s t w a  w  k on sty tu cj  i p a ń ­
s t w a ,  p o w tó re  u w ię ź n ię c i e  w  stan ie  h e lo tó w  p o ­
l i tyczn y ch ,  b ez  r e p r e z e n ta c j i ,  b ez  p r a w a  s k a r g i  
przed E u rop ą . P i e r w s z e  n ie b e z p ie c z e ń s t w o  u su ­
nęli deputowya n i ,  d ek la ra c jrami z a s tr z c g a ia c e m i  
prawra n a s z e ,  p r z y  o d m o w ie  p r z y s ię g i  i p r z y  
p o w ro c ie  do I z b ;  od d rug iego  u r a t o w a ł  kraj  
z d r o w y  r o z są d e k  pu b liczn j7, który do u d z ia łu  
w  n o w y c h  w y b o r a c h ,  o g ó ł  s p o w o d o w a ł .  P r z e ­
k ra c z a ją c  g ra n ice  K s ięs tw ra ,  z  ża lem  pod w z g l ę ­
dem p o li ty czn ym  w sp o m n ie ć  m usim y, ż e  d e p u ­
tow an i P r u ss  z a c h o d n ic h ,  n iedolrzym ali  w  w a -  
zn j’ch kw e s ty a c h  so l id arnośc i d epu to w a n ym  n a ­
s z y m ,  mimo, ż e  lud n ość  polska P rus Zach'odnich,  
k o r ą  r e p r e z e n tu ją ,  p rz y  k a żdej  sp o so b n o śc i  
która ty lko  s ię  p o j a w i ł a ,  j e d n o ś ć  ce lu  i ś r o d ­
k ó w  z K s .  P o zn a ń sk ie m  z a c h o w a n ą  mieć c h c ia ła .

Morrespomleuieya Czasu.
W i e d e ń  2 8  grudnia.

<2 Anglia 1 Francya oświadczają się także za tra-

v zych  kilku wyrazach dźwięcznych polszczyzną  
;asną jak kryształ; po pierwszych myślach w yrw a-  
, i'oh z piersi narodu a rozpalonych ogniem w ia ry -  
póznałem Piotra Skargę,.... m ów ił o jedności ko 

ioła, o jedności narodu.... potem rzucał straszne 
kary boże;— nie.... święty mąż przeklinać nie umiał... 
on tylko przepowiadał....

Uszy moje napełniły się słodyczą tej boskiej w y ­
m ow y; teraz dopiero uczułem  że  co innego czytać, 
a s ły szeć  wielkiego m ó w c ę . . .  teraz zrozumiałem, 
dlaczego zw yc ięży ł  choć m ia ł tak rozumnych, lak 
przebiegłych i tak namiętnych przeciwników... siłą
uczucia pokonał i c h   z ło ść  miłością rozbroił —
7 gwarnych, niesfornych wrzasków nie m ogłem  już  
nio wysłuchać...  Raz tylko zatrzęsło się wnętrze  
? i"y jakby rykiem wielu trąb zwiastujących nąjpe 

•iej, zwycięzki tryumf... było  to coś tak przejmu 
•ego, tak wspaniałego jak kiedy kapłan przy mszy 

" ntenuje wielkim głosem  g lo r ia  in  e x c e ls is ! . . .  
o g łęb sza  nastała zaraz cisza i tylko rozlegało  

| jakieś sykanie bez myśli, bez s i ł y ,  przerywane 
, ! by diwonieniem szklenie i kielichów...

Już chciałem oderwać ucho znudzone jednostaj- 
ś c ią , kiedy nagle zagrało  mocniej w wnętrzno- 
nch góry... powstał szu m , h a łas ,  szczęk szabel i 
;chy ryk dział... ale i acjen wielki g ło s  się nieod-  

z raf... b y ły  w ołan ia , zaw;nanjaj ale s łó w  co do 
iku przejmują— nie było... je den tylko rozległo  
bardzo rzewne, serdeczne zaklęcie w imię świętości 
iow ych ,  w  imię króla i n ar o d u . . .  w szakźe rąk 

n cwiele od k łas ło ,  ust n iew iele  z duszy w yrzekło:  
pójdziemy!...  —  I nieźe już n ieu s łyszę!  zawołałem  
w  żą łośc i,  kiedy ów gw ar tajemniczy tak skonał,
• mi się obok niego martwa cisza grudniowej nocy

wy lała zgiełkliwą...  »
-  I nieże już n iezobaczę! wykrzyknąłem w  bo­

leśc i  uderzając czołem o siwy granit W awelu, jak 
bym chciał przebić się do tajemnic jeg o  wnętrza..

A w  tern o c u d o ! — któż teraz wątpi że  noce  
rzedżające dnie wielkich świąt nie są pełne cu­

ci w, p e łn e  tajemnic? Lud się zna z temi dziwami 
i medarino utrzymuje, że  w  wilię Bożego narodzenia 
bydlęta rozmawiają ludzkim językiem, a w  wilię N o­
w ego roku przyszłość  czytają ci, co chcą lub umieją 
w niej czytać...

Otóż kiedym w  ża łośc i  trącił czołem  o granit...
cóżem ujrzał?!   W ieszczu  przybądź z pomocą i
v aj to językiem b og ów :

Tylko się słońcu stała większa szpara,
I w bieg ło  z łote  i do n óg  mi padło...

1 prawda! taki jaskrawy blask uderzył wskroś roz-  
pryśniętego g ł a z u , jak kiedy słońce wschodzące  
przepuści z ło ty  promień przez zamkniętą okienicę i 
pogrążonego w  cieniach sypialnej izby przebudzi...

W ięc  to niekoniec tajemnic i cudów dzisiejszej 
n o c y ! —  w ięc  i tam jest życie  podsłoneczne, a nie 
sam tylko szum zamarłego echa ?

Ciekawość moja i zdziwienie przykuły mię do 
tego zjawiska. Zatopiłem wzrok w  rozpadlinę chcąc 
się napatrzyć dziwów podziemnego świata— ale dar­
mo! olśnąłem tylko jakbym w krąg słoneczny pa­
trzał i nicem niedojrzał krom wielkiej jasności; na­
lej w  kryształową banię źródlanćj w od y , i wysław  
ją na promienie s ło ń c a ,  nicwięcej byś zobaczył o -  
demnie gdybyś w  nią wzrok utopił....

Chcąc się utwierdzić w e  własnem przekonaniu, 
że niejestem pod w pływ em  snu, lub złudzenia zmy­
s ł ó w ,  odwróciłem g ło w ę  od szpary, i spojrzałem  
na świat —  naprzód na niebo gwiaździste i wypo­
godzone, potem na ziemię głuchym snem ukołysa­
ną, z rzadkiemi tylko odgłosy luzujących się szyld­
w achów , i W is ły  pluskającej o skalisty brzeg W a­
welu.... z  przedmieść niedolatywało ani naszczeki-  
wanie psów, ani pianie k o g u tó w , a z miasta nawret 
bicie zegarów niedochodziło.... w taką martwotę noc 
pogrążyła wszystko żyjące....

Kiedym w  lilozoficznem zamyśleniu porównywał  
te dvva stan y: życia uśmierconego i śmierci oży­
wionej— posłyszałem obok siebie trzask skały..,, roz­
darła się szerzej— prawdę jak smocza jama, ale nie 
kłąb ciemności z niej buchał, lecz struga światła....

I w  tej św iat łośc i ,  jakby w obłoku zachodnim 
wystąpiła postać.... tak była bliską mnie żem każdy 
rys, każdy zmarszczek m óg ł dojrzeć na czole. Po­
znałem ją też od pierwszego wejrzenia.... i onie 
miałem.

•leżeli w'ejdziesz do katedry na zamku, po lewej  
stronie, przyciśnion do muru stoi tam prosty goty­
cki grobow iec, a na nim leży na wznak mąż n ie­
wielkiej miary, lecz  krępy i silnie związany.* Obli­
cze  wyraża duszę hartowną, moc woli niezgiętą.... 
a razem i tę słowiańską otwartość a prawość ła g o ­
dzoną je szcze  uśmiechem jednającym miłość u ludzi..

Jaźbym mego ulubieńca z całej przeszłości n ie-
poznał?!.. Stał przedemną —  taki sam, wykapany__
tylko że oko błękitne pałało niezwykłym ogniem—  
a choć niewiele krwi przezierało na licu, za to wi­
dać jak naprężone kipiały nią ży ły  podobne poto­
kowi zlatującemu z gór.... Zrazu zdziwiłem się jego  
wzrostowi, bo mię dobrze przesięgał —  lecz  on był

na koniu —  białym —  a jasnym, jakby go odprzągł  
od w ozu Apolla.

Zwycięstwo patrzało mu z oczu —  pewność w y ­
granej w  zaciśniętej dłoni którą bok podparł— miecz  
g o ły  w  prawicy* s łu ży ł  mu ledwo za ozdobę.  

Uklęknąłem....
Tak on musiał w y g a d a ć  kiedy po bitwie z krzy­

żakami objeżdżał połowieckie pobojowisko.... a tak, 
jak moja dusza zapłakała w  tej chwili, musiał je -  
czyć ó w ,  trzema włóczniami przeszyty Jan Szary;  
kiedy mu rany mniej dokuczały, niż pamięć na nie­
dobrego sąsiada...

Lecz mój upadek i ję'c n*ezastanowił widać b o -  
hatyra; bo spiął ostrogą rumaka i kopnął z nim 
w powietrze szybkości? wypuszczonej strzały— w oka-  
mgnieniu obleciał zanick, dawne swoje gniazdo... i 
zatrzymał się przy szczelinie...

Całem okiem wpatruj? 0 się w e ń ,  poznałem , że  
jakby z morderczej powracał bitwy, bo miał miecz  
w ręku strzaskany, c z ° i°  przecięte, i kawały zer­
wanego powroza wisiały u ramion, jak na jeńcu,  
kiorego pęta rozetną..- Rumak ze  zwieszoną głow ą,  
kopytem grzebał zieuUQ pod s o b ą . . .  zachwiał sie i 
upadł...

■ K™i .?Jhlroni?c sie  Upadku -  z esk o czy ł  —  klasnął 
1 podwiedli nowego... b y ł  gniady, ognistszy i roślej­
szy... I nowa głownia błyska w reku, dłuższa i w y ­
ostrzona jak brzytew..- 

I znowu spiął ostroga, i znowu kopnął się w  po­
wietrze... a obleciawszy zamek, stanął przy skale...

l ą  razą z miecza ledwo rękojeść została...  na 
S. jr  były krwi ślady'> lecz zbroja cała —  a koń 
niedługo rozparł się p°d jeźdzcem, jakby niechciał  
go dźwigać...

Kiól rześko zeskoęz 5’ł  na ziemię —  p o g r o z i ł . . .  
klasnął... i oto płoiniol'is tej maści jawi się koń... 
W  królewskiej prawicy nie miecz już b ły sk a ,  ale 
krzyż miasto z b i ■ biała tunika z godłem  
krzj'za na piersiach o u łęku proporzec jak na 
baranku wielkanocnym- 

Z tchnieniem Iekkicg0 powiewu uniósł się w  po­
wietrze; ale w takim kierunku jakby myślał pół
świata oblecić  w  mgnieniu zniknął mi z oczu.....
lub zmieszał się na widokręgu z gwiazdami. Woń  
tylko fiołków i konwalii rozeszła się w  powietrzu.... 
—  Królu m ój , po trzeci raz opuszczasz berło i 
tron —  wrócisz- li  znowu do berła i tronu?... Krzy­
knąłem w  uniesieniu rozpaczy, wyciągając za nim 
ramiona...

Krzyk mój i to n a g łe  wyciągnięcie ramion za w i­

dmem króla Łokietka, by ły  przyczyną, żem w ła ­
snym  k r z y k ie m  s ię  z b u d z i ł ,  a reką lichtarz ze św ie­
cą przewrócił na stole....

Szczęśc iem , żem się prędko o trzeźw ił ,  św iece  
podniós! i zapobiegł zapaleniu sie firanek, a może  
1 pożarowi, który nawiedziwszy nas tyle razy, dzięki 
Bogu oszczędził  nam odwiedzin przy Nowym Roku.

—  W ięc  ja nieruszyłem się z mego fote lu !?  —  
zawołałem  po ch w il i , przypominając sobie i owe  
widmo z obłoku i ow e podziemne hałasy , i tego  
Piasta, co jak Komandor w  Don Juanie przedstawił 
mi się w  całej swojej posągowej pow'adze...

—  W iec  to sen —  mara?... Zdaje się —  ależ 
musiałem spać przynajmniej kilka godzin kiedym 
tyle długich historyi prześnił?.. .  Któraź godzina?.. .

Chciałem spojrzeć na zegarek, w  tein na kościele  
Panny Maryi uderzyła dwónasta...

—  Ledwo kilka minut —  a takie długie dzieje!... 
to mi coś przypomina legendę o mnichu, który sto 
lat s łuchał słowika...

—  Ale otóż i Now'y rok! powitajmy go...
Czegóż mam sobie i wam życzyć?...
Czego?...  potarłem c z o ł o . . .  i rzuciłem okiem na 

otwartą książkę —  był to jakiś romans Jean Paula 
Tytan, c z y  H esperus. . .  pierwsze wyrazy które mię 
uderzyły, tak brzmiały: stęskn ion y  duch za n o s i s ię  
od  p ła c zu , i n iem ogąc s ię  u tu lić, łk a ją c  ty lko  p o ­
w tarza :: W szystk ieg o , w szy s tk ieg o  m i n iedosta je!...

Dopiero teraz wpadłem na trop ca łego  obrazu ja­
ki mi się w  krótkim śnie wyroił. Czytając najfan­
tastyczniejszego z niemieckich fantastów usposobi­
łem  się do tej hallucynacyi, do czego  i to się przy­
czyniło , że  tegoż samego wieczora s łyszałem  le ­
gendę o Wawelu opowiedzianą sobie w sposób bar­
dzo zajmujący i prosty; była to jakaś legenda g ó ­
ralska podająca, że  kto umie s łuchać, usłyszy w  no­
cnych godzinach hałas i turkot w wnętrzach góry  
zamkowej, a kto umie patrzeć, dopatrzy jak się tam 
odgiyw a to samo, co sie odffrywało niesrdyś w kró­
lewskich muraeli...

—  Biednaź to istota, ten cz łow iek! pomyślałem  
litując się nad sobą sam ym —  nieraz sobie uroi,  że  
ducha w yzwolił  z w ięzów  ciała i że  może go w y -  

jSyłać jak lotnego posłańca w szęd z ie ,  gdzie zm y-  
[słami dopatrzeć niemoźe; a rad z wynalazku zaraz 
sobie wyrabia przywilej na w ieszcza lub proroka,  
gdy tymczasem duch, póki na dobre niepoźegna się 
ze swoim pokrowcem, zawsze od niego odbiera w ra -  
żenią... Przykład świeży przekonał mię; z mojego  
widzenia, zrobiło się tylko przypom n ien ieI...
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klatami i Bundestagiem w Niemczech. Ks. Szwarcem 
berg  obebral przed wyjazdem do Drezna dwie no 
ty w tym du ch u , z Paryża i z Londynu. Nota fran 
cuska przypomina, i e  akt kongresu wiedeńskiego 
zawarowal państwom Rzeszy niemieckiej ich polity' 
czną samoislność. Nota angielska zastrzega tylko 
źe zmiany terrytorialne byłyby z tym aktem w sprze­
czności. Obie wynurzają życzenia i nadzieję, za­
chowania dawnych stosunków.

Listy z Drezna donoszą, źe konferencye z tego 
wyjdą stanowiska.

Wiedeń 29 grudnia.

w Depesza telegr. rządowa dziś odebrana z Ber­
lina donosi,  źe ks. Schwarzenberg przybył wczoraj 
z południa do tej stolicy z p. de Manteuflel. Oba- 
dwa ministrowie byli natychmiast u króla i po przed­
stawieniu księcia ministra familii królewskiej, na 
obiedzie w Charlotenburg. Książe miał wrócić do 
Drezna dziś, najdalej jutro. Zaproszenie to uwaźa- 
nem je s t  powszechnie za dow ód, źe Prusy chcą sie 
z Austryą stanowczo i szczerze porozumieć. Potrze­
ba takowego porozumienia jest tern nag lejszą , źe 
pomimo wszelkich wzajemnych między ministrami 
przyrzeczeń i zobowiązań, tak w  Ołomuńcu, jak 
w D reźn ie , między polityką pruską i Austryacką są 
dotąd ważne jeszcze odcienia. Działanie jen. de 
Pcucker w Hessyi je s t  nalepszym tego dowodem.

Opierając się na tym dowodzie, i ważąc ściślej 
samo wezwanie pruskie do konferencyi w  Dreźnie, 
dostrzegają tak w  jednym jak  w drugim, niektórzy 
pewną dwuznaczność, albo przynajmniej pewne wa­
hanie s ię ,  jakby Prusy chciały jeszcze stanąć tylko 
jedną nogą w  Bundestagu a drugą w dalszym roz­
woju dawniejszej własnój swej polityki. Ta uwaga 
je s t ,  jak mię zapewniają godne wiary osoby, rzu­
coną nawet w bardzo grzecznym sposobie, w liście 
własnoręcznym Cesarza , z którym przed kilka dnia­
mi udał się do króla adjutant przyboczny cesarski 
ks. de Liechtenstein. List ten zawiera odpowiedź 
na zaproszenie, które król Fryderik Wilhelm, Cesa­
rzowi zrob ił ,  do zjazdu we Wrocławiu lub Dreźnie. 
Odpowiedź na ten nowy krok zgody i pokoju jest 
obiecująca, ale niepewna. Zjazd będzie zależał od 
oko licznośc i i nastąpi nie pierwej aź po konfercncyach 
ministrów, lub przynajmniej po zgodzie tychże na 
główne punkta.

Ze do takowej zgody przyjdzie, nawet bez wiel­
kich trudności, (o rzecz  pew na. Z rozwiązaniem 
Unii, znikła ostatnia przeszkoda na bitym  gościńcu, 
którym Austrya kwestyą niemiecką do rozwiązania 
wiedzie. Jak w Hessyi i w Szleswiku Holstejnie 
wszystko się robi av imieniu Bundestagu i na warun­
kach aktu kongresu wiedeńskiego, tak i w Niemczech 
wszystko stanie znowu na tej podstawie.

Wiadomość tę ,  którą wam już jako ostateczny 
rezultat konferencyi Olomonieckiej podałem, uwa­
żajcie teraz za tein pewniejszą, źe się w  Dreźnie, 
jak  wiem z pewnością, już zgodzono, "żeby konfe­
rencyi celem było prze jrzen ie  aktu  organicznego, 
nie zaś budowa now ej organizacyi. Modyfikacye 
w  arlykułach pojedynczych nie wywrócą ogólnej po­
sady.

Dwoma najgłówniejszcmi punktami powtarzam raz 
jeszcze, b ę d ą : reprezentacya narodowa i Zollverein. 
Oba te punkta są przewidziane w akcie kongresu 
wiedeńskiego i mogą się z nim pogodzić.

Ministeryum oczekuje co chwila opinii marszałka 
Radetzkiego w kwestyi wolnego portu w Wenecyi. 
Od tej opinii zależeć będzie stanowcza decyzya, 

Minister Bach jes t od kilku dni słaby.

niu Waldeku radca Schumacher. Na onegdajszej 
sesyi odbyto rugi, powyznaczano komisye. Wczoraj 
ks. Schwarzenberg z pp. Manteufflem, Alvenslebenem 
i Prokeschem wyjechali do Berlina, ale tylko, jak 
mówią, w celu porozumienia się z królem , co do 
zaszłych scyssyj miedzy komisarzami pruskim i frank 
fortskim w Elektoracie Hesskim. Mają powrócić

Nieulega już kw esty i , źe Bawarya, Wirtemberg, 
Saksonia, Hanower i inne małe państw a, wystąpią 
z projektem utrzymania reprezentacyi narodowej 
w związku; mała jest atoli nadzieja, aby był przy­
jęty. Prusy i Austrya miały się z sobą ułożyć w  na- 
stępujący sposób. Chcą dualizmu, ale tylko we w ła­
dzy egzekucyjnej,  to jestijeźli przyjdzie do wykona­
nia praw, prowadzenia wojny, lub przytłumiania we­
wnętrznych zamieszek, chcą sobie zatrzymać w yłą­
czny przywilej działania.

Do władzy prawodawczej zamierzają przypuścić 
i mniejsze państwa, ale tylko 13 głosów i to pod 
warunkiem, aby prezydencya w tern ciele, służyła 
na przemian Austryi i Prusom co dwa lub trzy lat..; 
aby głosowanie odbywało się większością nie jedno­
myślnością. Co do wnijścia w związek Niemiecki 
Austryi z wszystkiemi prowincyami odmiennego szcze­
pu, nienasląpiła jeszcze stanowcza zgoda. Mówią, 
źe Prusy zezwolą na to wcielemie, byleby Austrya 
wyłączyła ze związku: Włochy, W ęgry, Siedmiogród 
i Banat. Tym sposobem Galicyą i inne prowincye 
słowiańskie spotkałby, los takiż jak księstwo Po­
znańskie.

Przegląd Polityczny.

Drezno 29 grudnia.
2  To com wam pisał o trudności przeniknienia ta­

jemnicy przedmiotów, traktowanych na konferencyi, 
tłomaczy się teraz tein naturalniej, iż członkowie 
kongresu , zaraz na pierwszej sesyi,  dali sobie uro­
czyste s łowo, żadnej a żadnej dyskusyi nie wyja­
wiać, dopóki nie nastąpi jaki stanowczy rezultat. Prze­
widują dobrze ,  iż dzienniki nicowałyby zaraz roz­
bierany przedmiot, na wszystkie strony i wpływając

mniej wyrobione umysły obradujących, utrudnia­
łyby zgodę. Konfercncya chce zachować charakter 
dyplomatyczny nie parlamentowy. Coraz więcej mó­
wią o tein, że Bawarya, pragnie przybrać,"ile mo­
żności stanowisko równe wielkim mocarstwom.

Fezy instalacyi obrad, mieli mowy nictylko dwaj 
naczelni rozjemcy układów Ołomunieckich i źe tak po­
wiem gospodarze drezdeńskiego zjazdu, ale i pan 
v. de Pfordten poseł Bawarski. Wystąpił on zaraz 
z myślą popierania reprezentacyi narodowej w związ­
ku i stówa jego  (tak przynajmniej utrzymują tutejsi 
konserwatorowie) miały zrobić złe wrażenie; zw ła­
szcza, gdy się zaczął rozwodzić nad swoim osobi­
stym w tutejszych zdarzeniach rewolucyj­
nych. ja ,  m°  bowiem iż pan v. d. Pforten przed 
rok iem , by ministrem Saskim a potem przeszedł 
do służby bawarskiej} j dziś jes t  duszą gabinetu 
Monachijskiego, est to człowiek zdatny, czynny i 
przezorny i nie w am  się szukać pleców u mocarstw 
zagranicznych; mowm że Sie postarał o współdzia­
łanie Francyi. P rezydencya obrad przyznana jest 
stanowczo, ministrowi spraw zagranicznych saskie­
mu. Trzymającym pióro mianowany został ces. au -  
stryacki radca ministeryalny Jhierry.

Komplet członków składać mających konferencyą 
codzień się uzupełnia. W  imieniu Austryi zjechał 
P- Buol-Schauenstein, w imieniu W. Księstwa Badeń- 
skiego: minister Riidt i radca Meisenburg; w imie­
niu w .  Księstwa Nassauskiego minister Diingern, 
w imieniu Hessenhomburskiego, Radca Holzhausen* 
w imieniu Oldenburgu minister Eisendeker, w imie­
niu Schaumburg Lippe pp. Lauer i S trauss , w imie-

W  dniu 30 grudnia odbyła się w Berlinie narada 
między prezesami obu gabinetów niemieckich i ko -  
inissarzaini do Holsztynu przez oba rządy delego­
wanymi, poczein ks. Szwarcenberg miał opuścić 
Berlin i udać się do Drezna; niewiadomo jednak 
czyli tam zabawi lub wprost do Wiednia pojedzie. 
Hr. Alvensleben powrócił do Drezna.

Na konferencyach drezdeńskich przedłożonym zo­
sta ł projekt obu gabinetów, w  którym główny pnnkt 
tyczy urządzenia władzy wykonawczej tak celem 
reprezentacyi Związku za g ran icą , jak  również wy­
dawania powszechnych rozporządzeń polityczno-po- 
licyjnych dla wszystkich razom państw niemieckich. 
Władza ta naczelna, ma się składać z dwóch komi­
sa rzy  zw iązkow ych, z k tó ry ch  jeden  p rzez  A ustryą, 
drugi przez Prusy mianowany. Ci wykonywać będą 
uchwały Zgromadzenia prawodawczego z 11 osób 
składającego się z 13 glosami, gdyż Austrya i Pru­
sy po 2 głosy mieć będą. Inne glosy przypadną 
na cztery królestwa po jednym , a na resztę księstw 
po kilka razem składających się, 5 głosów. Uchwa­
ły zapadać będą większością głosów. Prezydyum 
przy Austryi i Prusach na przemiany co dwa lata, 
zacząwszy dziś od Austryi. Prawo łączenia się w bliż­
sze związki dozwolone za zgodą władzy centralnej. 
Nie ma tam mowy ani o reprezentacyi narodowej, 
ani o wejściu całej monarchii austryackiej do Związku.

Komisarze do Holsztynu delegowani Mensdorf i 
Thilmen udają się tamże bezzwłocznie wioząc ze 
sobą ultimatum dworów swoich, a za nimi postępu­
je  armia cesarska pod dowództwem f]m. Legedycza, 
która natychmiast wkroczy do księstw jeżeli zadosyć 
nie stanie się żądaniom wznowionego Bundestagu. 
Pułkownik austryacki Cabelenz przybył do Hambur­
ga jako poprzednik armii.

Depesza telegraficzna donosi z Kassel d. 31 gru ­
dnia, iż korpus egzekucyjny flm-, leged y c za  rozpo­
czął dniem przedtem pochód S'V0J z Fuldy ku Hol­
sztynowi. W.dwóclrkolumnach posunie się on przez 
Fritzlar ku Kassel,  gdzie odbywszy dniówkę 5 sty­
cznia, przez Karlshafen pomaszeruje w  Hannower- 
skie. Z Hamburga zaś podobnaz depesza) d. 30go 
grudnia donosi iż korpus ten z Bambergu przez Ma­
gdeburg uda się koleją żelazną do Lauenburga gdzie 
w 10 lub 12 dni stanie.

—  Dwa posiedzenia Izby francuskiej ( z 27 i 28) 
upłynęły na dyskussyach małej wagi. Na pierwszem 
odżywiono nieszczęśliwą rozpraW§ w kwestyi lote- 
ryi L ingols d ’Or, a raczej pewnego raportu z bióra 
ministra spraw wewn. wyszłeg0’ na órugiem p. Rou- 
her domagał się aresztowania za długi p. Mauguin 
reprezentanta. Zgromadzenie wysłuchawszy świe­
tnej obrony pp. Yatismcnila i bar°chejaqueiejna od­
rzuciło żądanie ministra sprawieallw°Ści. —  Sprzedaż 
rentów umówioną została między p. Rotschildem, 
bankiem franeuskiein i jednym domem francuskim, 
z których każdy bierze rcntoiv 0 /„ po 500,000 fr. 
Jak wiadomo, niektóre dzienni*11 oppozycyjne po­
szedłszy za zdaniem Pressy, nalegały na wyborców 
aby się wstrzymali od elekcyi członowych, ty m c za ­
sem kiedy prawo z d. 31 maja zastósowano w kil­
ku departamentach do wyborów ,mllnicypalnych, o -  
pozycya przystąpiła do wotowaa13 1 2wycięztwo jej 
okazało się tak widoczne, źe np- w departamencie 
Loire et Cher wszyscy jej kandydaci zyskali głosy. 
Ten wypadek zmienia taktykę °Pozycyi, [ dzisiaj 
pierwsza Pressa  oświadcza, źe opozycyą niepowin- 
na już dyskutować, ale jednomyślnie pójść za przy­
kładem wyborców depar. Cher et Loire. Wszakźeż 
rzecz trudna do uwierzenia, wiąceJ nad to wszyst­
ko obchodzi publiczność sprana komisarza Yon; 
w niedzielę (29go grudnia) biórc ostatecznie miało 
zadecydować, a nazajutrz jeden z jego  członków 
miał zdać sprawę z jego postanowienia. Zdaje się 
więc , że rozprawy będą burzliwe. —  Senat Sardyń- 
ski na posiedzeniu z dnia 23 grudnia, przyjął j e ­
dnomyślnością (z wyjątkiem dwóch głosów) prawo, 
nakazujące budowę pomnika Karolowi Albertowi.

W i e d e ń  3 0  g rudn ia .  D z is ie jsze  dziennik i  z a ­
p o w ia d a ją  bliski z j a z d  c e s a r z a  A u s t ry i  z  k ró ­
lem pruskim. C e sa rz  ma j u ż  w  tych  dn iach  w y­
je c h a ć .  Z d a j e  s ię  ż e  miejscem z ja z d u  będzie  
D re z n o ,  dokąd  ju ż  w c z o ra j  jen .  a d ju ta n t  c e s a r ­
ski K e l ln e r  v. K ólnste in  o d je c h a ł ;  k ilka  również 
k a re t  d w o rs k ic h  tam że w y p ra w io n o .

Z  D re z n a  d o n o s z ą ,  że  k w e s ty e  ekonom iczne 
s ą  g łó w n y m  n a ra d  przedmiotem. B a w a r s k i  m i-  
n i s t e r -p r e z y d e n t  p. v. d e r  P fo rd ten  p rz e w o d n i­
czy  kom itetow i do tych  materyj w yzna cz o n em u ,  
a k s ią ż ę  S z w a r z e n b e r g  z a ż ą d a ł  w y s ł a n i a  do 
D re zn a  je d n e g o  z  w y ż s z y c h  u rzę d n ik ó w ,  k tó ry ­
by w y łą c z n i e  z a t r u d n ia ł  s ię  tym przedm iotem . 
W y b ó r  p a d ł  na  D r.  K och  r a d z c ę  m in is te ry a ln e -  
go w  m inis ters twie h an d lu ,  znanego z  sw o ich  
zdolności u rzęd n ik a .

Z r e s z t ą  kon ferencye  ministeryalne tak  d f u g 0 
m ają  pozos tać  d la  publiczności ta jem n icą ,  dopbkj 
ja k ie g o k o lw ie k  n ie os iągną  rezu lta tu .  U t rz y m a ­
nie tej ta jem n icy  z a g w a ra n to w a n e  z o s ta ło  p rz e z  
pe łnom ocników  osobną  u c h w a łą .

J e n e r a ł  lir. M ensdorff ,  k tó ry  w c z o ra j  o d je ch a ł  
do D rezna ,  p rz e z n a c z o n y  je s t  j a k  m ów ią  na c. 
k. k o m issa rza  d la  S z le s w ik u -H o ls z ty n u  ,* a  po 
ukończeniu  tej missyi ma być p o s ła n y  na miej­
sce  hr. Buol do P e t e r s b u r g a ,  ten  z a ś  ostatni 
ob jąć  pose ls tw o  w  Londynie .

—  Z  w ielkiem zadow oleniem dowiadujemy się, 
p isze L lo y d ,  ż e  N . C e sa rz  lis tem w ła sn o rę cz n y m  
w e z w a ł  p r e z e s a  r a d y  S ta n u  b a ro n a  K i ib e c k ,  aby 
J .  C. M ośc i p r z e d s t a w i ł  s w o je  opinie w zg lędem  
uregulow ania  s to sunków  p ien iężnych  monarchii.  
J u ż  p ie rw e j  b y w a ł y  kon fe rencye  w  tym p r z e d ­
miocie pom iędzy  ministrem s k a rb u  a  p. K iibeck, 
ten w s z a k ż e  o k a z a ł  się  b a rd z o  sk rzę tn y m  w  u -  
dzie lan iu  sw o ic h  p o m y s łó w .  T e r a z ,  n a  ta k  z a ­
s z c z y tn e  w e z w a n ie  m onarchy ,  sp o d z ie w a m y  się 
że  s z a n o w n y  p re z e s  r a d y  S ta n u  z ł o ż y  um oty­
w o w a n ą  op in ią  o ś ro d k an h  pop raw ien ia  n aszy c h  
f inansow ych s to sunków , k tó r e ,  n iew ą tp im y ,  że  
nas  do pom yśln ie jsze j  d o p r o w a d z ą  p rz y sz ło śc i .

—  2 0 g o  s ty c zn ia  1 8 5 1  z j a d ą  s ię  w  W ied n iu  
re p re z e n ta n c i  p r z e m y s łu ,  hand lu  i ro ln ic tw a  na 
o b rad ę  nad  p ro jek tem  now ej t a ry fy  celnej. T a ­
kow i w s z a k ż e  n iem ogą od w y b o rc ó w  sw oich  
ż a d n y c h  b rać  in s t ru k c y j .  M ia s ta  W i e d e ń ,  P r a ­
g a  i B e rn o  b ęd ą  n a  tern zg rom adzen iu  p o d w ó j-  
oie zas tąp ione .

 ̂ jNa posiedzen iu  r a d y  m inistrów p o s ta n o w io -  
no, ze  od tąd  ż a d n e  ro z p o rz ą d z e n ia  n ie b ęd a  j u ż  
w y d a w a n e  w  imieniu jednego  m in is t r a ,  z u w a g i  
że m in is te ryum  je s t  so lidarn ie  o d p o w ied z ia ln e ;  
k a ż d e  za tem  r o z p o rz ą d z e n ie  w y c h o d z ić  będzie 
na p r z y s z ło ś ć  od c a łe g o  ministeryum.

—  W  ty c h  dn iach  r o z p o c z y n a ją  s ię  o b rad y  
nad  za p row adzen iem  jednosta jnych6 m iar  i w a g  
w e  w sz y s tk ic h  k ra ja c h  k o ro n n y c h ,  g d y  j u ż  n a ­
d e s z ł y  w  tym przedm iocie  z a s ią g n ię te  opinie 
z p ro w in cy j .  K on fe re n cy e  w zg lę d em  u re g u lo w a ­
nia monopolu solnego w W ę g r z e c h  ju ż  s ą  na  u -  
kończcniu .  M onopol z a p ro w a d z o n y  tam* będzie  
w  te j sam ej formie w  j a k ie j  j e s t  w  innych  k r a ­
ja ch  koronnych.

-—- N a  w c z o ra js z e m  pos iedzen iu  r a d y  gminnej 
w y b o ry  pp. C z ap k i  i P i l le rsd o r fa  n a  r a d z c ó w  
z a tw ie rd z o n e  z o s ta ły .

— W ę g ie r s c y  h a n d la rz e  ty toniu w y s ł a l i  d e -  
p u ta c y ą  do m in is te ryum  z  p ro śb ą ,  a b y  w p r o w a ­
dzenie  monopolu ta b a c z n e g o  o d ło ż o n e  b y ło  do 
d. 1 k w ie tn ia  r .  p. z pow o d u  że  nie s ą  w  s t a ­
nie wry p r z e d a n ia  s ię  w d w ó ch  m ie s ią ca ch  ze 
sw o ich  z a p a s ó w  c y g a r  z a g r a n ic z n y c h ,  k tórych  
sk a rb  z a k u p ić  n iechce.

N I E M C Y .

B e r l i n  2 9  g ru d .  G ło s z ą  tu ż e  m in is te r  M a n -  
teuliel nie w róci j u ż  do D r e z n a ,  a le  pozostan ie  
dla o tw a r c ia  Izb  w  n aznaczonym  te rm in ie ,  gdv  
r z ą d  n iem a z a m ia ru  po r a z  d ru g i  o d r a c z a ć  s e j ­
mu , n a p r z ó d , ż e  n iek tó re  czynnośc i  a  mianowicie  
gminne i s k a rb o w e  w y m a g a ją  s z y b k ieg o  z a ł a ­
tw ien ia ,  p o w tó re  iż  g łó w n e  z a s a d y  p r z y s z łe j  
o rg an iz ac y i  N iem iec p r z e z  m in is trów  obu p ań s tw  
niemieckich s ta n o w cz o  p o ło ż o n e  z o s ta ły .  D w a  
dni ś w ią t  B o ż eg o  N a ro d z e n ia  b y ł y  b a rd z o  na 
ręk ę  ks ięc iu  S z w a r c e n b e r g ,  bo p o c z ą tk o w e  m ię­
d z y  obu ministrami ró żn ic e  ja k k o lw ie k  n ie zn a ­
czne,  m u s ia ły b y  p rz e c ie ż  s tw o rzy ć  na  k o n fe ren ­
c y a ch  d w a  g łó w n e  obozy , k tó re  sam em  n a w e t  
w ys tąp ien iem  za m ia s t  ich z b l i ż y ć ,  je s z c z e b y  od 
s iebie  o d d a la ły .  W  tych  dw ó ch  dn iach  p rze to  i 
to p rywatn ie  nie na  posiedzen iach  konferencyjnych , 
skreślono g ł ó w n y  p lan  d z i a ła n ia  n a  p rz y s z ło ś ć ,  
a tu w  gab inec ie  k ró lew sk im  n a s tą p i  osta teczne 
d w ó ch  d w o ró w  z jed n o c ze n ie .  P o b y t  to ministra 
ce sa rsk ieg o  s p o w o d o w a n y  ma być żądan iem  je ­
go w łą c z e n ia  w sz y s tk ic h  kra jów  ko ronnych  do 
Z w ią z k u  n iem ieckiego , do czego  w y ra ź n e g o  j 
osobis tego  p rzy z w o len ia  k ró lew sk ieg o  z a d a ć  m ia ­
no. D z iw n y  to za is te  b y łb y  u tw ó r , ow o pańs tw o  
niemieckie z  p o ło w ą  niemieckiej ludności. J a k b y  
się  to ucieszy li  rozpędzen i r e p re z e n ta n c i  Z g r o ­
m adzen ia  n a ro d o w eg o  n ieg d y ś  w  kośc ie le  ś .^P a-  
w ł a ,  d o w o d z ą c y  iż  W ie lkopo lska  je s t  z iem ią n ie ­
m ie ck ą ;  w s z a k ż e  tuby na jśm ie lsze  ich m arzenia  
p rześcign ię tem i z o s ta ły .  A le  dopóki u rzędow ego  
nie p rze czy tam y  a k tu ,  o g ła s z a ją c e g o  w sz y s tk ic h  
au s t ry a ck ich  S ło w i a n ,  M a d z ia ró w  i Rum unów 
N iem cam i,  n ie u w ie rz y m y  wieściom  g ło sz ą c y m  
jakoby  je d n y m  pociągiem  p ióra  z a t r a c a n o  n a ro ­
dy ,  k tó ry ch  zą b  c z a s u  i cen tra l iza cy jn c  próby 
nie z d o ł a ł y  w y tę p ić  p r z e z  w iek i .  N ie  o sobie

tu  ̂mówimy,  ̂ bo n a s z a  n a ro d o w o ść  n ie p o trze -  
buje z a p a rc ia  lub u z n a n ia  w F ra n k fu r c i e ,  ale 
m ówimy tu o tych  lu d a c h ,  k tó re  pod sk rz y d łe m  
rów n o u p raw n ie n ia  p r z y s p o s a b ia ły  s ię  do godne­
go  w y s tą p ie n ia  w  rodzinie  n a ro d ó w  europe jsk ich .  
U w ag i  n a sz e  zo s taw ia m y  n a  c z a s  inny; w ieściom 
niezgodnym  z g łó w n ą  z a s a d ą  sys tem u dz is ie j­
szego  A u s t r y i ,  w ie r z y ć  nie możem.

—  T a jn y  r a d z c a  f inansow y K noblauch  p rz y  a d -  
m inis tracyi d łu g ó w  publicznych , z ł o ż y ł  dobro ­
wolnie swój u rz ą d  z  pow odu  z u p e łn e j  z  mini­
s trem  s k a rb u  n iezgodnośc i  w  pojm owaniu  p r a ­
w nych  pos tanow ień .  W  budżecie w y d a te k  na  
d łu g i  pań s tw a  wynosi na  rok  1 8 5 1 ,  9 , 5 6 0 , 0 0 0  
tal. tj. 6 , 0 9 5 , 9 3 8  tal. n a  p ro c e n t ,  a 3 , 3 8 4 , 4 4 5  
tal. na  u m o rze n ie ,  r e s z t a  n a  k o sz ta  adm in is tra ­
c j i ,  n a leż y  tość  gminom i inne w y d a tk i .  W  bud­
żec ie  p rz e sz ło ro c z n y m  ru b ry k a  ta  w y n o s i ła  ty l­
ko 7 , 5 0 1 , 5 3 1  tal.

D ziennik i n iem ieckie  do n o sz ą  z D re z n a  pod d. 
<28 g ru d n ia ,  iż pow ód  w y ja z d u  ks. S z w a r c e n -  
o e rg a  do B e r l in a  p o z o s ta ł  n a w e t  ta jem nicą  dla 
Pe łnom ocn ików  p o z o s ta ły c h .  Z a  d w a  dni dop ie -  
j"0 s p o d z ie w a ją  s ię  don iesien ia  o r e z u l tac ie  tych  
Po /D e n n y c h  u k ła d ó w .  x\?a ten dz ień  n a z n a c z o -  
ińa i ®e s s y®j g d z ie  ma p r z y j ś ć  doniesienie z B e r -  
nia w ł a  irnUe Pr z e d ł° z e n ia .  K w e s ty a  o d d z ie le -  
n a s t a p i ł L 7 a l ? mk ° " aWCuZÓj °J. Pr a w o d a w c z e j  j u ż  
now czo  i n i e Ł E ^ 111 ^ emcy w s tę p u ,ą  s t a -  
który zw olna
me zn iszc zą  tu  . o » d , ie d bne za t :h’c e nia k s ią ­
ż ą t  o kilku  w ioskach  lub d . .ma ich  w ie lk ich  mi­
n is t rów . K onfe rencye  s t r a c i ły  dz iś  j u ż  c a ł a  w a ­
żność  s w o ją ,  n a jw a żn ie jsz e  p y ta n ia  bo s ta n o ­
w isko  po je d y n cz y ch  pań s tw  do siebie o r z e k a j ą ­
c e ,  p o za  ich  to c z ą  się  k o łe m ,  bez u d z i a ł u ,  bez 
w iadom ości n a w e t  o nich r e s z ty  pełnom ocników . 
C zynności ich o g ra n ic z a ć  s ię  je d y n ie  b ę d ą  n a  
d ro b iazg o w em  u ło ż en iu  w  p a r a g r a f y  k o n s ty tu -  
c y i ,  k tó re j  g łó w n e  z a s a d y  podane  im b ę d ą . 'N a  
se ssy i  d. 2 r  g ru d n ia  s k ła d a n o  l is ty  w ie rz y te ln e  
i za jm ow ano s ię  w y b o re m  do kom issyj k tó rych  
zadan iem  o p rac o w a n ie  p o je d y n cz y ch  s z c z e g ó łó w .  
K w e s ty a  p re z y d y i  z b y t  d r a ż l iw a  osobliw ie  p rze d  
zbliżeniem się j e s z c z e  obu m in is trów , uchylona 
z rę czn ie  p rz e z  pozostaw ien ie  sa sk iem u  ministro­
wi B e u s t  jako  g o s p o d a rz o w i ,  u rz ą d z e n ie  c a ł e  co 
do form y, on za tem  w s k a z y w a ł  pozo rn ie  bez 
różn icy ,  m ie jsca  i n ie p rz y jm u ją c  na  s ieb ie  roli 
p rez y d u jąc eg o  obradam i k ie ro w a ł .  S e k r e ta rz e m  
j e s t  T h ie r r y  z b ió ra  ks. S z w a r c e n b e r g a ,  daw nv  
pro tokolis ta  p r z y  Z g ro m a d z e n iu  zw ią zk o w e m .

~  , H essy i  nic w aż n eg o .  W  ostatnim num erze  
donieśliśm y te leg raf iczną  w iadom ość o z a w ie s z e ­
niu w y d z ia łu  s ta n o w eg o  p r z e z  pe łnom ocnika  a u -  
s t r y a c k ie g o ,  k tó rego  z a k r e s  d z i a ła n ia  p rz y b y ­
ciem p an u jąc eg o  bynajm nie j og ran iczony  nie zo ­
s ta ł .  B a d a  m ie jska  o t r z y m a ła  n a k a z  o udz ie ­
lenie stosownego pom ieszczen ia  d la  s a d ó w  w o ­
j e n n y c h ,  k tóre  podobno n ieus ta jąco  u rzę d o w a ć  
będą .  E g z e k u c y a  idzie s w o ją  d ™ g a ,  żadnego  
z a k a tk a  w  K s ię s tw ie  n ieprzepom niano . Obwód 
F u ld y  n a jw ięc e j  c i e rp i ,  bo te ra z  o p a t r y w a ć  zn ie ­
w olony  blisko 1 2 , 0 0 0  lu d z i ,  a  w k ró tce  sp o d z ie ­
w a ją  s ię  tam flm. L e g e d y c z a ,  co w nosić  k a ż e  
bliski c z a s  e g z ek u c y i  w  H o lsz tyn ie  dokąd  d roga  
na jd o g o d n ie jsza  na  F u ld ę .  A rc y k s ią ż ę  "Leopold 
firn. w o jsk  ce sa rsk ich  p r z e j e ż d ż a ł  p r z e z  B am ­
b erg  do K iss ingen .  C a ły  ru ch  w o js k  sk ie row a­
ny ku n iż sze j  F rankonii .

R z ą d  O ldenburgsk i w y s ł a ł  n a  kon ferencye  
sw e g o  p r e z e s a  m in is trów  E ise n d e c k e r ,  k tó ry  z a ­
p e w n e  za sz c z y tn e g o  s ta n o w isk a  sw o je g o  i tam 
nie zmieni. K w e s ty a  j e d n a k  n ie pod leg ło śc i  H o l­
sz tynu  nie d a  s ię  u ra to w a ć  ta k  s ł a b ą  obroną.

Z  obozów  p ó łn o c n y ch  nic do tąd  now ego .  D ro ­
bne u ta rczk i p rze d n ich  s t r a ż y  bez ża d n e j  w a ­
żności , n iepogody  nie dozwra la ją ce  po m o k rza -  
d ła c h  i ł u g a c h  p r z e p r a w y ,  a n a w e t  zw ątp ien ie  
osobliwie m iędzy  w y ż sz y m i oficerami armii hol­
sz ty ń sk ie j ,  k tó re  nap ró ż n o  dzienniki niemieckie 
za ta ić  p ra g n ą ,  k a ż ą  mocno’p o w ą tp ie w a ć  o odno ­
wieniu  s ię  kam panii  p rz e d '  nadciągnięc iem  n ie ­
mieckiej armii e g z e k u c y jn e j ,  k tó ra  te j w o jn ie  
koniec p o ło ż y .  Z d a j e  śię p r z e to ,  ż e  D an ia  u -  
n ika  k r o k ó w " w o je n n y c h ,  m a ją c  ku  sw o je j  po­
trze b ie  silnego p rz y m ie rz e ń e a  w  B undestagu .  
Dowodem tego stanu  z w ą tp ie n ia  p o p r z e d z a ją c e ­
go r o z p r z ę ż e n i e ,  j e s t  W y jaz d  bez  urlopu j e n e r a ł a  
h o l s z t y ń s k i e g o  erhardt, k tó ry  w y k r a d ł s z y  się
le  donosi do H a m b u r g a  j a k  B iir s e n - H a l -

^  g ru d n ia .  W c z o r a j  ukons ty tuo -  
. . . "  . svviezo N a d a  M ie j s k a  z  1 0 1  cz ło n k ó w ,  
w e s z ł a  w  u rz ę d o w a n ie  i w y b r a ł a  n a  p re z e sa  
r a d z c ę  sp raw ie d l .  Grtiff, n a  w ic e - p r e z e s a  księ­
g a r z a  A d e r h o lz ,  n a  s e k r e ta r z a  p. R . A . K rug , 
a z a s tę p c ą  j e g o ,  s y n d y k a  to w a r z y s tw a  k redy to ­
w eg o  H iibnera .

—  P rz e d  p a r ą  dniami z a  O d rz a ń s k ą  b ram ą  m ia ­
no t r a c ić  z a  zb rodn ię  z a b ó j tw a  w y ro b n ik a  Ś c h a r -
f cz T i n . 1 i, _i ___ 11 A

nie się  ks ięc ia  b iskupa  w ro c ła w s k ie g o  k a r d y n a ­
ł a  Diept-nbrock.

— T u te js z a  I z b a  h an d lo w a  ucz y n iła  podanie  do 
sejm u o r e g u l a c j ę  O d ry  i udzielenie n a  ten cel 
funduszów . W  obszernym  w y k ła d z ie  dow odz i 
I z b a  w aż n o śc i  tego p r z e d s ię b io rs tw a  dla handlu  
i p rz e m y s łu  c a łe g o  k r a ju ,  w y ż s z e j  nad  u r z ą ­
dzenie  kolei że laznej .  P r z e s t r z e ń  do r e g u la c j i



CZAS z Czwartku 2 . Stycznia 1851.

Dodana jest na 8 0  mil, koszta za ś  na 3*/a mi­
liona talarów. Z porównania k osztow  innych  
komnnikacyi okazuje s iq ,  że  gd y  m ilajedna re­
gulowanej rzeki kosztow ać będzie 4 4 , 0 0 0  tal. 
mila drogi bitej kosztuje 3 0 , 0 0 0  tal, zas  w sc h o ­
dnia kolej że lazna rów nież  8 0  mil w ynosząca  
k o sz to w a ła  27  milionów talarów.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  1 stycznia. Wczoraj,  jak  słyszymy, zdarzył  się 

nieszczęśliwy wypadek, będący nowym dowodem, ze nigdy 
dosyć ostrożności zachować nie można w używano, takich 
artykułów fabrycznych, które zdrowiu ludzktemu są szkodli­
we Pewna dziewczyna na Kazimierzu kupiła trochę wt- 

dla czyszczenia lichtarzy i postawiła go w szklance, 
samym domu dzieci jej państwa pijały essencyą;

że w szklance pozostało się nieco 
 —  ! n n v  n r z e z  s i e b i e  witrvol. S au jej

tej

tryolu 
W  tymże
dziewczyna rozumiejąc,

esscncyi, wypiła kupiony przez siebie witryol.

że owe 
fajans malowany

podobno bardzo słabe rodzi nadzieje,
— Wiadomo, że Nowy-Rok jest  w Paryżu epoką podarun­

ków, tak zwanych kolęd (etrennes), od których mkt żyjący 
z ludźmi i pragnący z nimi przyjazne zachować stosun i, wy­
migać się nicmoźe. Ważna to chwila dla przemysłu, -mi­
liony bowiem są z tego powodu w obiegu, zacząwszy od po- 
łowy grudnia aż do połowy s t y c z n i a , -  Sadzą s,ę tez jedn, 
na drugich w wystawach tego wszystkiego, co najwięcej oko 
wabić i kupujących nęcić może. Tegoroczne wystawy są 
równie na pozór świetne, a może i świetniejsze jak kiedykol­
wiek, wszakże prawdziwy miłośnik sztuki pięknej- mcm. 
zostaje odczarowany, przyglądając się z bliska tym sw.c n) m 
utworom francuskiego przemysłu. Widzisz z a c a wspa-
niałą taką wystawę b ronzów , p o r c e l a n ,  wyro ow z o śc i  s o m o

w i j ,  rzeźb, krysz ta łów . . . .  Zbliżasz s i ę ,  aż  oto spostrzeg 
bronzy, to gyps  ° d " e r n ik s u ,  porcelan

mniemana kość słoniowa to stearyna, rze­
źby to skóra lub karton, krzysztafy weneckie to nędzne 
szkliwa fabryczne. Ten zegar nie jest zbronzu ,  ale z ro 
zowauego mosiądzu, jeźli złocony, to za pomocą nne zi. 
W szystko wyrachowane tylko na effekt i na tamosc. Dz.siaj 
zalOO franków można zapełnić pokój tego rodzaju gratami, któ­
re gdyby by ły  tćm , czem się wydają kosztowałyby tysiące. 
Tak wszystkie rodzaje przemysłu, czyniąc zadość ogólnemu 
ubieganiu się za nierozsądnym zbytkiem, sadzą się, aby do­
starczać rzeczy pięknych Munich-, każdy też kupuje a w trzy 
dni potem spostrzega sic, że kupił lichotę , ale drogo.

Nie zdaje się, aby tegoroczny karnaw ał bardzo by ł  oży­
wionym. Orleaniści, w których ręku tyle znacznych mająt­
ków, w żałobie po królu Ludwiku-Filipie, nie będą tćj zimy 
otwierać swoich salonów. Jakoż dotąd tylko publiczne bale 
daja poznać, żc karnaw ał Już się rozpoczął. Jeden z tych 
dany w Wielkiej Operze na cele dobroczynne przyniósł 41,000 
franków. Użelaja się na te zabawy dyrektorowie teatrów, któ­
rym znaczny czynią uszczerbek. I  tak  na małym objadku, 
„a  którym znajdowało się kilku dyrektorów i autorów dra­
matycznych , pan Lumley dyrektor opery włoskiej da ł  sic 
z tern słyszeć, że bal opery pozbawił go połowy zwykłego 
dochodu z przedstawienia L u krecy i B o r g i i . - A  mni® także,“ 
ozwał sic dyrektor teatru des F unam bules— Prawda, rze 1 
p„ cichu* pin Gozlan do swojego sąsiada, jego publiczność 
otwierała  drzwiczki od powozów, z których wysiadała  na bal

publiczność p. Lumlcya.
— Jeden z filantropów projektuje w Paryżu, aby koła  po­

jazdów pokrywane były  warstwą yulla  perchy. Tym sposo­
bem nie będzie słychać turkotu jazdy ,  powozy trząść nic 
bedą, a jeśli kogo koło przejedzic, zamiast pogruchotać ko­
ści, sprawi mu przyjemne pogłaskanie.

— Od niejakiego czasu dochodziły ambasadę rosyjską 
w Paryżu liczne skargi o rozmaite oszustwa jakich się do­
puszcza pewne stadło ,  podające się za znakomitych podróż­
nych świćżo przybyłych z Petersburga, i żyjące na wielką 
Stopę kosztem oszukanych. Jegomość przezwał się w końcu 
hrabią Strogonoff, Jego żona, a przynajmnićj ta której tytuł 
ten dawał,  b y ła ,  jak  mówił,  córką jednego z ministrów Ce­
sarstwa Wszech Rosyi. P. Blavier, komisarz policyi, areszto­
w a ł  tego pana wraz z jego towarzyszką; zowie on się K... 
i rzeczywiście rodem jest  z Rosyi. K . . .  usiłował otruć się 
laudanem, ale niedostateczną zażył dozę. Oboje odprowadzeni 
zostali do prefektury policyi.

— Dentysta wiedeński, Dr. Pfeffermann, po długich i wielo­
stronnych badaniach nad elektro-magnetyzmem, odkrył śro­
dek, który wyrywanie zębów uczyni na zawsze zbytccznem. 
Już 300 cierpiących na zęby metodą swoją galwaniczną ra ­
dykalnie w y le cz y ł , tak, “iż ani uszkodzonych zębów w yry­
wać nie było potrzeba,  ból zaś us ta ł  na z awsze.

I’ r / .v ie c l ia l i  d o  K r a k o w a  od dnia 30 do d. 31 grudnia. 
Michalski Jan Proboszcz z Raciechowic, o:,mejer Itrzysz of 
c. k. Radca Iłach. Lcdwinka Jan  c. k. hmm Straży z Wic 
dnia. Odrzy wolski Wincenty z VVarszawy Pom pki  Artur  hr. 
z Polski. Bobrowski W ład .  zŁukaw y. Romer hrab,a z T a r ­
nowa. C u m m i n g  G o rdon  oficer angielski z Rosyi. Lubaczc-
wski Ant. przełożony klasztoru.

W y j e c h a l i :  Lewartowski Ludwik.
Galicvi. Bobrowski Karol hr. do Weisktrchen

Sanok 28 grudnia. Handel zboża usta ł  u nas zupełnie; a 
jak przed miesiącem ruchy wojskowe były powodem wzro­
stu c en , tak teraz przy nastaniu pokoju wszystko na nowo 
spada. Na naszych targach miasteczkowych, gdzie kupców 
dawniej dosyć bywało, dzisiaj nie widać żadnego, a właści­
ciel zmuszony przedawaó zboże za bezcen; jakoż za korzec 
pszenicy dają po 20 złr. ,  żyta  15 złr .  30 kr., jęczmienia 13
złr.  owsa 7 z łr .  w. w. Ale i na tak niskie ceny kupiec nie
zawsze pewny; jeśli  zaś do tego dodamy że zboże nie bar­
dzo omłotne, że na bydło,  owce, konie i nierogaciznę nic
masz żadnego pokupu, a paszy nam nie niestaje na wyży- 
wienie inwentarza, to pojąć łatwo że nam się przyszłość 
wcale nie uśmiecha. Bo nietylko nie wiemy zkąd wziąć pie­
niędzy na podatki, ale jak  śniegi spadną czem wyzimować 
bydło? Smutne jes t  położenie właściciela wiejskiego; nie 
mieliśmy dość czasu do przyzwyczajenia się do tćj zmiany 
w gospodarstwie, ani dość zasobów do wytrzymania takiego 
kryzys. Lepsze czasy zostawiły nas w długach; nowe przy­
szło zaciągać na opłacenie wyrobnika: a że dawnych nie 
było czem^zapłacić, więc stopa procentu podskoczyła bar­
dzo znacznie w góre. Wszakże nie sama tylko zmiana trybu 
gospodarstwa jes t  przyczyną naszego upadku ; przed dwoma 
lub trzema laty wszystkie browary były w ruchu, wykar-  
miało sie często po kilka tysięcy wołów, z czego oprócz 
dochodu °w gotówce mieliśmy puddostatek nawozu, a zkąd 
zboże bez porównania lepiej się rodziło. Dzisiaj na cał) 
cyrkuł ledwo kilka browarów znajduje się w ruchu, bo nie 
dość że płacimy akcyzę, jeszcze nas podciągnięto pod różne 
podatki dochodowe, jakbyśmy z jednego i tego samego do­
chodu po kilka razy się już nie opłacili. Zresztą z częgo 
wódkę palić, kartofli nie ma w naszych stronach. U was jest 
ich podobno więcej, ale też i konsumpcja większa, a od mie­
siąca w’asza kronika handlowa donosi, że wódka idzie w górę. 
U nas kartofli nie jedzą bo ich nie ma, i nieóalecy jesteśmy 
podobno od owych czasów, kiedy ich całkiem nic znano.

G d a ń s k  28 grudnia. Poczta angielska z dnia 23 b. m., 
oraz depesza telegraficzna w właściwym czasie nie przyszła 
a wiadomości dawniejsze brzmią słabo. -Ładniejsze gaiunki 
pszenicy z trudnością utrzymały się przy przeszło tygodnio­
wych cenach, niższe zaś ze zniżeniem 1 do 2 szylingów na 
kwarterze nie znajdowały kupców. Dowozy były nic wielkie.

W  Ameryce pokazało się cokolwiek ochoty do kupna psze- 
lecz w Francy i, Belgii i Holandyi ten a r tyku ł  nie miał

OG ŁOSZENIE P R Z E D P Ł A T Y
NA NOWE WYDANIE

Ś P I E WÓW H I S T O R Y C Z N Y C H
J. l ;. N iem cew icz#.

Kotnuż nieznane jest  imię tego barda naszego?! Nie jako 
menestrel śpiewający zniewieściałym, dworaczym rymem ka­
pryśne wdzięki bogini turniejów, ale jako wieszcz narodu 
wydobywał nieśmiertelny nasz Ursyn rymy swe z głębi na­
tchnionej swej duszy i grupował je w rapsody czysto naro­
dowe. Cała przeszłość nasza, cała  ta świetna i niepożyta 
przeszłość odbrziniewa z pieśni jego ku nam, to pełnem i 
wyrnźnem echem bajecznych dziś niemal dzieł rycerskich, 
jak hukiem dział i chrzęstem zbroi; to nieskalanych zno­
wu surowych cnót domowych i publicznych, jakiemi przod­
kowie nasi zasłynęli byli już pod ten czas w świecie, gdy 
reszta narodów tarza ła  się w barbarzyństwie, kłamiąc mnie­
maną cywilizacyą.

Najpiękniejsze też miejsce zają ł  Niemcewicz w literaturze 
naszej, jako twórca śpiewów swych historycznych. Boć j e ­
śli prawdą jest, że z przeszłości tylko naszej, jako z grun­
tu tak hojnie sprawionego, wybiegnąć ma kiedyś w świeżej 
zieloności przyszłość nasza; toć pielęgnowanie tej przeszło­
ści i przechowywanie jej w łonie, jako świętości, które piel­
grzym wyniósł z grobu zbawiciela, jest  najpierwszym obo­
wiązkiem tych, którzy w nieśmiertelność narodów wierzą 
Ułatwienie zaś wiernego sojuszu tego z przeszłością; prze­
kazanie pamięci wszystkiego, co jest  w niej głównym typem 
narodowości naszej i głównym warunkiem do przyszłego 
bytu; policzoncm być musi zaprawdę do najw iększych zasług, 
jakie można około swych ziomków położyć. Zasługa ta na 
leży dotychczas wyłącznie Niemcewiczowi. Bo w piękny 
gładki wiersz ująwszy najwybitniejsze nasze epoki, wnika 
on w pamięć, wnika w serca rodaków, i wpisuje w nich ro­
czniki dziejów naszych bardziej niezatartym rylcem, aniżel 
to uczynić zdołaja najwyszukańsze metody. Młode pokolenie 
rodaczc, które tu w szczególności mamy na względzie, mo­
że w najłatwiejszy sposób pouczyć się z tych rymów lUsto 
ryi ojczystej.

dzielę tojest dnia 5 stycznia o godzinie 5tćj po południu od­
będą sie wybory nowego Komitetu Gospodarczego w lokalu 
Resursy na rok 1851. ( 5 0 7 - 1 - 3 )

i M U i i i
jest z wolnej ręki do sprz 
dzice się można na miejscu.

na Wesołej Lubicz Nra20G-7-8 
trzy morgi powierzchni mająca, 

jest z wolnej ręki do sprzedania każdego czasu.— Dowie-
( 4 9 3 - 1 - 3 )

mcy
pokupu. , ,

W  Anglii nadzieja o predkiem polepszeniu się cen obu­
marła:  nie ma najmniejszćj chęci do kupna; młynarze bo­
wiem li tylko, co komsumpeya wymaga, kupują.

Na tutejszej gełdzie w uprynionym tygodniu nic nie sprze­
dano, do czego nie mało przyczyniły się święta. Dowozy 
z prowincyj były nieliczne i ceny utrzymały się.

Zima jeszcze u nas nic zawitała ,  zdaje się nawet że po­
wietrze tak prędko się nic zmieni: żegluga więc nasza do­
tychczas jest  w ruchu.

W  ostatnim tygodniu pod Toruniem żaden nie przeszedł 
ładunek.

Kursa zamian: Londyn 3 m. 197, Amsterdam 70 d. 102, 
Hamburg 10 t. 45, W arszaw a 8 d. 9 5 1/,.

M a k o w s k i ,  K e n d z i o r  <K C.

-mics.— 
— Meta-

KuiS papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. K ursa telegraficzne z  dnia 30 grudnia. Lon­

dyn 12 11. 27 xr. 3ch-miesięczue.— Paryż 150 \  2ch 
Augsburg 129% moneta.— Metaliki 5-proc 95% 
liki 4 'Ą-proe. 8 2 Akcyc bankowe 1131.
K u r s  k r a k o w s k i  Z <*. 2 stycznia. Banknoty: 84 /3. Pol­

skie papiery —. — Pruski kurant 106%. — lmperyały 
ros. 34— 10. Ruble srebrno nowe —. — Dukaty złp.  20.— 
Listy zastawne Król. Polu. bez kupon. 99 %. Lis ty  za­
stawne Galicyjskie dają 93, żądają S33/ , .— Cwancyg. sta­
re 107 nowe 108. .

Knrs wiedeński * dnia 31 grudnia. — Metaliki 95 /2> — 
Nowa pożyczka 823/4. — Akeye Banku wićdeńs. 1 1 2 5 -  
Akcye Kolei żel 114a/4. Agio od złota 31,  od srebra 28 '/a. 
Kurs nominalny.

Kurs wrocławski * d. 31 grudnia. Banknoty austryac 
79 % .— Polski kurant 94. — Listy  zastawne Królest. Polsk 
nowe 9 4 Akcye kolei żel. Krako.-górno-szląs. 65.

IHZptWI

a)

N. 371. c . K. SĄD POKOJU OKR. III. MOGILSKIEGO.
Stósownie do art. 52go o włościanach usainowolnionych i 

na zasadzie art. 12go ust. hipotecznej z roku 1844, wzywa 
mających prawo do spadku po niegdy Antonim Błachu, wło- 

• .wel Cppmbałowa Dozostałutro. szczególniej z do-

Rogojski Leonard do

Wiadomości handlowe i przemysłowe
K r a k ó w  1 stycznia. W  skutku rozporządzenia władzy 

wstrzymano targi bydła od przeszłego tygodnia; mięso więc 
1u tego na nowo zdrożało, wołowe z 10 gr. funt pod­

niesiono w taksie na 12 gr.— Wczorajszy 
bardzo mały, sprzedano^ sztuk.

v o d u  t ego na nowo zdrożało, wołowe z 10 gr. funt pod­
niesiono W taksie na 12 gr.— Wczorajszy koński targ  był 
bardzo mały. sprzedano bardzo mało sztuk.- - Tak zwany 
chłouski zbożowy ta rg  był również nieznaczny; przywiezio- 

• i sorzedar.o go nieco tanićj niż poprzednio, po
2 , r V  kr do 2 złr .  36 kr. Poszukiwano^ianego iiS-2 złr .  30 kr. ao & po 6 _ g ,^  rfp  m

rol— ' z d a i e UPs i e  i i  wielki napływ złota n a  targach p i e n i ę -  
i d  a i  nmivnie i  Amsterdamie, który w t e j  chwili 

znych w Paryżu, Londynie j i Anglii tak mocno z a j m u j e ,  da- 
opinią pu iczną we dwóch tygodni l m p e r y a ł y  B p a
je  sie czuc u nas. W  ciągu . . .  • JS A i n  o-P
dfy o 24 gr., dukaty w ostatnich dniach o 10 g •

Ner 6889. CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ. [506] 
SHiasla Krakowa i Jego Okręgu.

Na zasadzie art. 12 ust. hip. z roku 1814, wzywa mają­
cych prawo do spadku po ś. p. Fioryan.e Fischer pozosta­
łego, składającego się prócz ruchomości i nieruchomości: 

z kramu bogatego w  Krakowie w Rynku głównym pod 
1 katastru 7/ , , s w gm. 1 położonego; b) z summy złp.1000 

jako reszty z wiekszej 4000 złp. pochodzącej, na rcalno- 
ściach pod 1. 1 lit. E i pod 1. 2 lit, C w gm. XI położonych 
hipotecznie ubezpieczonej, aby w terminie miesięcy trzech 
z prawami swemi do C. k. Trybunału zgłosili się, w przeci­
wnym bowiem razie spadek ten zgłaszającemu się p. Janowi 
Franciszkowi Fischerowi uniwersalnemu testamentowemu suk­
cesorowi przyznanym zostanie.

Kraków dnia 28 listopada 1850. f
S ę d z i a  Prezy d u j ą c y  P a r e n s k i . 

[1-3] 4 Sekretarz B urzyńsk i.

Wszakże pieć dotychczasowych wydań tej Iliady naszej 
nicwyłączając nawet i najnowszego wydania, jakie z wszelka 
starannością uskutecznił pan Jabłoński we Lwowie, nie ze 
wszystkiem jeszcze odpowiadają celowi tak ,  jakby należało 
i jak  tego potrzeba wymaga od dawna. Każde z nich bo­
wiem mieszcząc naraz śpiewy i wykład ich potoczny, jak­
kolwiek domieszczało i nóty, więcej jednak wyrachowane 
było na objętość książki mającej stanąć w rzędzie dzieł ści­
śle naukowo-historycznych , do których wszakże śpiewów 
Niemcewicza policzyć nie można; aniżcliby w łatwy, przy­
stępny sposób służyć mogły za katechizm historyczny dl 
młodzieży, i za przyjemną a użyteczną rozrywkę dla s ta r ­
szych, jako piękne ze w°szcch miar utwory muzyczne. Bo 
że obok Mozartów, Szubertów i Bellinich i obok wszystkich 
nieswojskicli szansonów śpiewy historyczneNicmcewicza zaję­
łyby już były dawno pierwsze miejsce u nas. gdyby pod względem 
użytku icii muzycznego były w dogodniejszej formie wyda­
ne, nie wątpimy ani na chwilę, bo nic wątpimy o W’ysokiem 
zamiłowaniu ziomków naszych we wszystkiem, co się ich 
narodowej s ławy dotyczę.

Zaradzając i tćj niedogodności, jaka  tkwi głównie wksia 
żkowym formacie „ Ś p i e w ó w "  uskutecznia p. A d a m  W o j ­
c i e c h  C y b u l s k i  nowe ich wydauie z opuszczeniem całego 
wykładu prozaicznego, tudzież pieśni „ B o g a  I t o d z i e a "  i 
takowe w formacie muzykahów obejmować będzie t r z y d z ie ś c i  
t r z y  ś p i e w ó w ,  mając po lewej stronic notę z. podłożonym 
tekstem pierwszych wrótek , a po prawej cały tekst. Co do 
muzyki tychże śpiewów nadmienimy’ tu to tylko, iż starali­
śmy się wszystkie błędy, które się w poprzednich wydaniach, 
niewyłączając i warszawskie z roku 1816, niekiedy nawet 
w bardzo znacznej ilości znajdują, należycie posuwać i edy- 
cyę obecną o ile można było poprawną uczyn ć.

W końcu zapraszając niniejszem do przedpłaty na wy’danie 
to, które składając się z trzydziestu czterech arkuszy 
zwykłej ćwinrtki muzycznej, kosztować będzie 5 złr .  m. k. 

zamawiane być może we W’szystkich księgarniach tutejszych 
zagranicznych; oświadcza podpisana księgarnia nadto, że 

ku dopełnieniu przedsiebierstwa niniejszego we wszelakim 
względzie ni starania, ni koszta zaniechane nie będą.

Po° wyjściu tego dzieła, które nastąpi w miesiącu 6tyczniu 
1851, cena sklepowa będzie podwyższoną.

Przemyśl, wlistopadaie 1 8 5 0  r.
księgarnia narodowa i zagraniczna

c*91) b r a c i  J e le n ió w .

JVVW. i W  W. Damy
M ałki i  O piekunki S iero t!

Bóg pobłogosławił usiłowaniom Waszym — znowu otar­
łyście łzy  sierot, zastąpiłyście Boga na ziemi, bo powie­
dział:  umie jest  poruczona wdowa i sierota — okazałyście 
prawdziwą miłość chrześcijańską, nie zważając na słoty, 
zimna, trudy i przesądy świata ;* niech Wam Bóg po milion 
razy odpłaci i do podobnych czynów zagrzeje, albowiem re­
zultat z balu fantowego na korzyść zakładu sierot 26 listo­
pada 1859 taki:
1) Przy kasie za bilety wstępne zebrano . . 62 złr.  20 kr.
2) Za fanty ze stolika WP.‘ Ligęzouej . . 136 „ 53 „
3) Za fanty JW . hr. Lanckorońskiej i Bogu-

s z o w e j ......................................  192 „ 16 „
W y d a t k i :  Snmma 3.91 złr .  29 kr.

1) Kapela ( ż y d o w s k a ) ......................................25 złr .
2)  Afisze  ....................................................................3 B
3) Świece i inne p r z y b o r y ................................12 „ 21 kr.
1) Woskowauie s a l i .......................................... 5 „
5) Roznoszenie a f i s z ó w ................................................  20 kr.

Summa 45 złr .  41 kr. 
Pozostaje zatóm w kasie czysty dochód 345 złr .  48 kr. 
Tarnów 28 listopada 1850.

I z a b e l a  S a n g u s z k ó w  a 
Prezesowa Tow. Dobr.

J. W i l c z e k  
[500] Sekretarz Tow. Dobr.

U w ia d o m ien ie .
Nadzwyczajne postępy, tak pod względem polepszeń j ak o -  

też i zupełnie nowych wynalazków w sztuce zegarmistrzo­
wskiej w teraźniejszym czasie uczynione, spowodowały mnie 
do skomunikowania się z zagranicznymi F’abrykantami w ce­
lu nabycia ich wyrobów. Gdy zaś od niejakiego czasu syn mój 
kształcąc sie w zawodzie zegarmistrzowskim w Szwnjcaryi, 
wszedł w spółkę z panem Klott i z zakładu przez nich u • 
rządzonego już mnie własnemi w yrobami zaopatruje — po­
czytuje sobie za obowiązek o tern Szanowną Publiczność 
z tym dodatkiem zawiadomić, że u mnie we Lwowie w Ryn­
ku w mojej pracowni pod Nr. 160, nietylko róźno-gatunko- 
wych zegarków kieszonkowych, z cylindrowcmi i kotwiczne- 
mi wychwytami w najdoskonalszym sposobie urządzonych, 
ale i ściennych i stołowych po różnych, jednakże zawsze 
najtańszych cenach, dostać można, za które w miarę stopnio­
wych gatunków, ręczyć będę.
[487—3] 4 H e t i r y k  M a j e t r s h i , Zegarmistrz.

Narzędzia do gorzelni i browarów.
u J an a  D li l ikow sk iego ,

we Lwowie, Stanisławowie i Tarnowie, można nabyć:
( Z  fabryki chem icznych instrum entów  pp. J . C. G reinera  

i Syn a  tc B erlin ie.)
a )  Alkoholometry (wódkoinicrzc) z termometrem (z cie­

płomierzem) i podwójną podziałką podług Richtera i T ra l-  
lesa. Rurka termometrowa wraz z przedziałką podług wy­
n a l a z k u  J. C. Greinera, zamknięta jest w walcu szklannym. 
przezco się stłuczeniu łatwemu onej zapobiega. Podziałka 
tak termometrowa jako tez i alkoholomctrowa wykreślona 
na papierze. Do tego jest jeszcze naczynie cylindrowe 
szklanne na mosiężnej podstawie. Cały aparat zamyka się 
w futerał skórką obity. Cena jednego złr. 12 m. k.

b) Chemiczne termometry (ciepłomierze), 3 stopy długie, 
z podziałką Rcaumura i Fahrenheita na mlecznem szkle wy- 
kreś'oną, osadzone w lasce i opatrzone zasuwką i kapslem 
mosiężnym, do używania w browarach i gorzelniach. Cena 
jednego złr .  20 m. k.

c) Chemiczne termometry (ciepłomierze) z pod iałką Reau- 
mura i Fahrenheita na papierze, do punktu kipienia wody 
wykreśloną; 12 cali długie , w futerale papierowym. Cena 
jednego złr .  5 m. k. [503]

ściańinie ze wsi Grembałowa pozostałego 
mu i gruntu morgów 6 pod pozycją 15 tabeli umieszczonych, 
składającego s ie ,  aby z prawami swemi do spadku tegoZ
w przeciągu miesiecy trzech do c. k. Sądu Pokoju zgłosili 
s ie — po° upływie bowiem tego czasu, pomicmony spadek 

głaszającej sie teraz Urszuli lino Błachowej, 2do Łukasi-  
kowej z wspólności majątkowej w połowie, a w drngiej po­
łowie małoletniemu Franciszkowi Błachowi jako sukcessoro 
wi przyznanym zostanie.

Kraków dnia 20 grudnia 18.'0 r.iku.,
[ 4 8 2 - 1 - 3 ]  R u d o w s k i —  J. Z u b e r s k i  Pisarz.

I  — ------------

[499]

Inseraty.
W yszła broszura

pod t y t u ł e m 5

Podpisany upomina syna swego Franciszka Statkiewicza, 
Jaby się upamiętał ‘ ° ica stroskanego powrotem pocie­
s z y ł — Szanowną 1’ubliozność zaś uwiadamia i upra- 
sza, i żby— gj y  „spomniony syn (14-letni,  były uczeń 

alasy IHi mówiący po polsku i niemiecku, włosów jasno- 
płowych, okrągłej twarzy> niebieskich oczu) od półtrzeoia 
roku zniknął z domu, a żądnej nie ma o nim wiadomości— 
podpisanemu łaskawe i miłosierne uwiadomienie o pobycie i 
stanie (czy żyje czy ui«ard)  donieść raczyła  pod adresem: 
K a z i m i e r z a  Stntkie4V>c z u  w Tarnowie Nr. 299.

[ 5 0 4 - 1 - 3 ]  S t a t k i e w i c z  K.

Ważny przedmiot dla kapitalistów.
W ieś Humniska, za ktdrą ofiarowano z wolnej ręki w roku

1846 100,000 złr, m. k-> tak co do położenia jako i co do 
płodności gleby jedna * n,aj łv'?kszych i najkorzystniejszych 
dóbr ziemskich w obvvodz|e Sanockim, na publicznym go- 
śeińcu, w sąsiedztwie 1 Prze,uysłu handlowego wiadomego 
miasta Brzozowa leżąc®’ ZOf:tanic dnia 6 lutego i 5 marca 
1851 o godzinie 10 z r “na vvj c. k. sądzie szlacheckim T ar ­
nowskim w drodze cg*ekucd’‘ sprzedaną. Cena w y w o ł a n i a  
jest 39,097 złr. 56 k r . ,  iJ'Ie P*'awie, ile samo wynagrodzenie 
za zniesione powinności P°ddańcze wynosić może. Wadium 
4 0 0 0  złr .  Z odwołanieO1. Bi? na korzystny patent cesarski 
Z dnia 25 września r. P’ '"demnizacyc już rzeczywiście za­
bezpieczający, pewny »■ k- urzędnik jako tabularny wierzy­
ciel w imieniu swoich małoletnich dzieci szanowną Publicz­
ność o tej sprzedaży dd*,r osobną droga uwiadomić nieo- 
mieszkuje. J * 4 [502]

Nasienia Buraków na paszę
ziemią, i dla tego w tym celu korzystniejsza jes t  tego g a ­
tunku uprawa aniżeli buraków cukrowych (bo wyrastają da­
leko większe choć niekoniecznie potrzebu ją głęboko uprawnćj 
ziemi, a nawet przy starannicjszćm chodowaniu, pojedyncze 
sztuki dochodzą do 18 i 20 funtów wagi) dostać można 
w Węgrzynowicach. Listy frankowane przyjmują się pod 
adresem: „J. Zapulski,  w handlu p. Sołtyszek, ulica Grodzka
Nr. 84/, w Krakowie. [ 4 7 4 - 3 - 1 0 ]

H  Kamienica narożna
przy placu Szczepańskim pod Nrem 381 jest z wolnej ręk 
do sprzedania. Bliższa wiadomość u właścicielki na 1 pię­
trze w tejże kamienicy. __________________  (501 —13

z domem angielskim fa-

Pieców kaSowych,

Resurs dawny Krakowski u w i a d a m i a  s zanow.  
C z ł o n k ó w ,  i ż  w n i e -

J.  Brigier założywszy_w kompanii 
brykę
i mocy - - .
jących dotąd w Prusiech aprobowane zostały, otworzył g łó ­
wny s k ł a d  tychże wyrobów tv domu Wgo bankiera Fr. Ant 

~ czem Szanowna Publiczność ma za
_______________  [ 4 9 4  - 1 - 3 ]

Wolffa w Krakowie, 
szczyt zawiadomić

O

O głaszam  niniejszym, iz za syna mojegt 
Adolfa długów żadnych niepłacę, i każdeg 
od pożyczania mu pieniędzy lub dawani 
w jakikolwiek b^dź sposób kredytu najwyra 
źniej ostrzegam , —  tern więcej, iż w sku 
tek zrobionego rozporządzenia tenże syn m< 
Adolf nawet majątkiem kiedyś na niego spas 
mogącym, samowolnie rozrządzać nie bedz 
mocen.— Kraków d. 2  Stycznia 1851  r. 
( 5 0 8 - 1 - 3 )  Antoni Hó/zel.

( 1 - 3 )

I I L t l
o T o w a r z y s tw ie  K r e d y to w e m

napisać

L. HR. SKORUPKA.

W  D R U K A R N I  S T A N I S Ł A W A  G I F  S ZKO W S K I E  8 0

1851.

SPO ST R Z E Ż E N IA  METEOROLOGICZNE.
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